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DZIEWIĘTNASTA NIEDZIELA PO ZIELONYCH ŚWIĄTKACH
Królestwo Boże

(Mat. 22, 2—14)

Najczęstszym  tem atem  nauk Jezusa 
C hrystusa była nauka o K rólestw ie Bo­
żym. Niemal wszystko, co Jezus czynił 
i mówił, miało na celu w yjaśnienie istoty 
i charak teru  K rólestw a Bożego.

Owo „Królestwo" niekiedy nazywał 
Chrystus „Królestwem  Syna Człowiecze­
go” lub po prostu K rólestw em  „moim" 
m ając na m yśli swą godność Mesjasza. 
I tak wobec P iła ta  powiedział: „K róle­
stwo moje nie jest z tego św iata-’ (Jan, 
19, 36). Było to zatem  Królestwo M esjań­
skie.

Nazwa „królestw o” sugeruje nam  w ła ­
dzę polityczną, lecz to, co C hrystus głosił 
nie miało nic z polityką wspólnego, 
aczkolwiek tak  chcieli to rozum ieć nie­
którzy am bitni papieże dla uspraw iedli­
w ienia swej całkiem  świeckiej korony d a­
jącej im świecką w’ładzę rządzenia w 
Italii, a niekiedy w Europie całej. Rzym­
skokatolicki autor trzytomowego dzieła 
pt. „Pius IX i Jego P on ty fikat”, p rała t 
domowy Jego Świątobliwości, ks. dr Jó ­
zef Pelczar przytacza jedną z w ypow ie­
dzi pap. Piusa IX , ostatniego króla p ań ­
stw a kościelnego. Oto dosłownie co po­
w iedział ten papież do swych żołnierzy 
w Nowy Rok 1870: „Mówią, że Pan Jezus 
i św. P io tr nie byli królam i i nie mieli 
arm ii, i zaprzeczają nam ty tu łu  króla.

jako też praw a trzym ania arm ii.. Pan J e ­
zus... m iał moc Bożą. Zresztą, Pan Jezus 
oświadczył przed Żydami, że jest królem , 
a ludzie ówcześni sta rann ie  zapisali ten 
ty tu ł na krzyżu w trzech językach...” 
(t. II. s. 465). To z punktu  w idzenia b i­
blijnego i chrześcijańskiego w prost nie­
w iarygodne oświadczenie należy uznać za 
celowe w prow adzanie ludzi w błąd. 
W szystkim, naw et prostym  chrześcijanom  
wiadomo, że C hrystus nigdy nie był k ró ­
lem, o jakim  mówił papież. Owszem, fa ­
ryzeusze nazywali C hrystusa królem  po 
to. żeby w ciągnąć do sporu religijnego 
Rzymian, czułych tylko na spraw y poli­
tyczne. Cel został osiągnięty przez odda­
nie C hrystusa w ręce P iła ta j lecz rzym ski 
p roku ra to r nie uw ierzył w oskarżenie.
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(Do Efezjan 4-23-28)

Bracia: Odnówcie się duchem umysłu  
waszego i obleczcie się w nowego 
człowieka, k tóry  według Boga s tw o­
rzony jest w  sprawiedliwości i św ię­
tości prawdy. Dlatego odrzuciwszy  
kłamstwo, mówcie każdy prawdę z 
bliźnim swoim, bo jesteśmy jedni 
drugich członkami. Gniewajcie się, 
ale nie grzeszcie: nechaj słońce nie 
zachodzi nad zagniewaniem waszym. 
Nie dawajcie przystępu szatanowi: kto  
kradł,  tliech już  nie kradnie, lecz ra­
czej niech pracuje, w ykonyw ając^ręko­
ma swymi to, co dobre jest, aby 
miał skąd udzielić potrzebującemu.

EWANGELIA !
(Św. M ateusz 22-1-14)

Onego czasu: Mówił Jezus do przed- 
niejszych kapłanów i faryzeuszy w 
przypowieściach, rzekąc: Podobne
stało się królestwo niebieskie człowie­
kowi królowi, k tóry  sprawił gody 
małżeńskie synowi swemu. I posłał 
sługi swoje, aby wezwać zaproszonych  
na gody, a nie chcieli przyjść. Potem  
oosłał inne sługi, mówiąc: Powiedzcie  
zaproszonym: Oto ucztę mą przygo­
towałem, pobito moje woły i co było 
karmnego, i wszystko  gotowe, p r zy ­
bywajcie ■ha gody. Ale oni, nie dbając
0 to, od.eszli: jeden do posiadłości 
swojej, a drugi do kupiectwa swego, 
a pozostali pochwyciwszy jego sługi
1 zalżywszy ich zabili. Gdy to posły­
szał król, rozgniewał się i posławszy  
woiska swoje, wytracił onych meżo-  
bóiców, a miasta ich podpalił. W tedy  
rzekł sługom swoim: Gody wprawdzie  
są gotowe, ale zaproszeni nie buli 
godni. Idźcie przeto na rozstaje dróg,

i a kogokolwiek znajdziecie, wzywajcie  
na gody. I s łudzy jego, wyszedłszy na 
drogi, zaromadzili wszystkich, których  
napotkali, złych  i dobrych, i napełni­
ła sie sala godowa biesiadnikami. A 
wszedł król. aby zobaczyć biesiadni­
ków, i ujrzał tam człowieka nie vrzy-  
odzianego w  szatę aodową. I rzekł mu: 
Przyjacielu jakże tu  wszedłeś nie ma-  
jac szati) aodowei? A on milczał. 
W tedy rzekł król sługom: Zw ią­
zawszy m u ręce i nogi, wrzućcie 
go do ciemności zewnętrznych: tam
będzie płacz i zgrzytanie zębów. A lbo­
wiem  wielu jest wezwanych, lecz m a ­
ło wybranych.

C. D. Z E  STR. 1

O dpow iadając na oszczerstwo, Chrystus 
oświadczył, że w ostateczności można by 
Go nazwać królem , ale Jego królestwo 
nie jest z tego św iata. (Jan  18. 33—37). 
Tworzył owszem Królestwo, ale było to 
Królestwo w cudzysłowie, królestwo du ­
cha, nadprzyrodzone, bez polityki i w oj­
ska. To wyłącznie w ładza nadziem ska i 
ponadświatowa, władza religijna.

Nie można wszakże powiedzieć, że owo 
Królestwo zacznie się dopiero po śm ierci 
człowieka, w niebie, gdyż w edług C hry­
stusa Królestwo to już nadeszłoj jest już 
na ziemi, między ludźmi żyjącymi. W ska­
zując na swe cuda, oświadczył: „A jeśli 
ja  palcem Bożym w yrzucam  czarty, tedy 
przyszło do was Królestwo Boże” (Mat. 
12, 28).

Chociaż więc owo Królestwo sięga 
swym zakończeniem w wieczność, w n ie­
bo, w zaświaty, to przecież korzeniem  
swym tkw i w ziemi. Dlatego to pow iada 
Chrystus, że sąd ostateczny dokona się 
kiedyś na podłożu już na ziemi is tn ie ją ­
cego K rólestw a M esjańskiego: „A przy 
dokonaniu św iata tego Syn Człowieczy 
pośle anioły swe i zbiorą z K rólestw a je ­
go wszystkie zgorszenia i tych> którzy 
nieprawość czynią” (Mat. 13, 24). Czyż 
możliwe przypuszczać, że w niebie, po 
Sądzie, są ludzie źli, k tórych by trzeba 
było usuwać? Tu najw yraźniej widzimy, 
że według nauki C hrystusa Królestwo 
Boże to coś doczesnego, ludzkiego, z tej 
ziemi.

Gdzież owo Królestwo znaleźć i po 
czym rozpoznać? Posłuchajm y, co odpo­
wie na to Chrystus, gdy zapy tają  go fa ­
ryzeusze o czas nadejścia K rólestw a Bo­
żego: „Nie przyjdzie Królestwo Boże z 
postrzeżeniem, ani rzekną: o tu, albo
tam  — albowiem  Królestwo Boże w was 
je s t”. Gdzie więc ono jest? W duszach 
ludzkich, w nas.

Czy Królestwo Boże to sami tylko lu ­
dzie dobrzy i praw i? B ynajm niej. Istn ie je  
ono również w duszach złych. Przyszło z 
zewnątrz, od Boga, bez udziału ludzkiej 
woli. Przyszło jako coś dopiero w zarod­
ku. Ale będzie rosnąć i rozw ijać się do 
w ielkich rozm iarów. Mówią o tym  w yraź­
nie porów nania Chrystusowe do kw asu i 
ziarna gorczycy. (Mat. 13, 31 n.).

Ale już tu  na ziemi ten  m ały zarodek 
nie jest w yłącznie czymś w ew nętrznym  i 
niewidzialnym . W idzialny jest przecież 
jego założyciel, Mesjasz, Syn Człowieczy. 
W idzialne jest Jego działanie, jak  głosze­
nie nauk, przykład, cudowne czyny. W i­
dzialna jest w yraźnie grupa obyw ateli te ­
go Królestw a, m ianow icie zwolennicy 
C hrystusow ej nauki, uczniowie i A posto­
łowie. Liczba dw unastu  Apostołów m a 
przypom inać dw anaście pokoleń iz rael­
skich. Apostołowie dadzą początek now e­
mu ludowi „w ybranem u”, jak i powołał do 
bytu M esjasz w  m iejsce dawnego. N a to 
w skazują słowa Jezusa: „Zapraw dę po­
w iadam  wam, iż wy, którzyście poszli za 
mną, gdy przyjdzie odrodzenie a Syn 
Człowieczy zasiądzie n a  stolicy chwały 
Swojej, będziecie siedzieć na dw unastu

stolicach, sądząc dwanaście pokoleń 
izraelskich” (Mat. 19, 28).

Dobrze szukając, można by znaleźć 
jeszcze jedną cechę Bożego Królestw a, 
mianowicie jego powszechność w  przeci­
w ieństw ie do nacjonalizm u wyznawców 
Mojżesza, do których mówił: „Przeto po­
w iadam  wam , że będzie odjęte od was 
Królestwo Boże i dane narodowi, czynią­
cemu owoce jego” (Mat. 21, 43). Do po­
gańskiego setn ika proroczo zwrócił n a ­
stępujące słowa: „Powiadam  wam, że 
przyjdą liczni ze W schodu i z Zachodu i 
zasiędą z A braham em , Izaakiem  i Ja k u ­
bem w  K rólestw ie Niebieskim... synowie 
zaś K rólestw a będą w yrzuceni w  ciem ­
ności zew nętrzne” (Mat. 7, 11 n.).

Podobnego charak teru  pouczenie zaw ie­
ra dzisiejsza perykopa ewangeliczna, opi­
sująca zaproszenie na gody królewskie. 
Ludzie zaproszeni dwa razy. a mimo to 
lekceważący królew skie gody to w łaśnie 
Hebrajczycy, którzy nie dbając o K róla o­
deszli: „jeden do posiadłości swojej, a 
drugi do kupiectw a swego, a pozostali po­
chwycili jego sługi i zelżywszy ich za­
bili”. Rozgniewany król „w ytracił owych 
mężobójców, a miasto ich spalił”. To w y­
raźna zapowiedź zniszczenia Palestyny 
i Jerozolim y przez Rzymian, będących 
karzącym  narzędziem  Boga. W miejsce 
„mężobójców” w ezwał Bóg „w szystkich” 
których jego słudzy napotkali, m ianow i­
cie „złych i dobrych i napełniła się sala 
godowa biesiadnikam i" — ze wszystkich 
narodów.

W głoszeniu K rólestw a Bożego pom aga­
li Chrystusowi Apostołowie (Mat. 10,1 n.). 
O trzym ali od niego władzę ju rysdykcy j­
ną: „Jako mnie posłał Ojciec i ja  was 
posyłam ” (Jan 20, 21). O trzym ali władzę 
nauczycielską: „Idąc tedy nauczajcie
w szystkie narody” (Mat. 28, 19). O trzym a­
li w ładzę kapłańską: spraw ow ania ofiary 
Nowego T estam entu: „To czyńcie na m oją 
pam iątkę” (Łuk. 22, 19).

Czymże jest w gruncie rzeczy to K ró­
lestwo? Jest Kościołem Jezusa C hrystu­
sa. Kościół Powszechny jest tym  „P ań ­
stwem  Bożym”, którego królem  jest C hry­
stus, wodzam i biskupi i kap łan i a oby­
w atelam i wszyscy w ierzący chrześcijanie.

Jeżeli od każdego świeckiego państw a 
oczekujem y ochrony swego życia, swego 
mienia, swej rodziny, jeżeli od władz 
państw owych słusznie oczekujem y sp ra ­
wiedliwości i dążenia do rozwoju i do­
brobytu, to tym  bardziej m am y prawo 
żądać opieki i spraw iedliw ości od „P ań­
stw a Bożego”, od Kościoła Jezusa C hry­
stusa. Jak  wszakże w ostateczności cha­
rak te r państw a świeckiego zależy od sza­
rych obywateli, tak  i charak te r Kościoła 
Powszechnego zawisł od w szystkich 
chrześcijan. Taki będziemy mieć Kościół, 
jaki sobie w ypielęgnujem y.

Mowa tu  oczywiście o zewnętrznych, 
ludzkich cechach Kościoła Chrystusowego. 
Jako insty tucja boska jest zawsze ten 
sam, niezm ienny i niezniszczalny, ponie­
waż jest z nim  Jezus C hrystus „po 
w szystkie dni, aż do skończenia św iata”.

Ks. d r S. WŁODARSKI



n śród y ie lu  antagonizm ów w ystę­
pujących w  duszy ludzkiej zna j­
dujem y sprzeczność pomiędzy ży­
ciem osobistym i społecznym. 
Z jednej strony serce popycha 
-las ku innym  ludziom, lubimy 

żyć towarzysko, unikam y osam otnienia czy 
izolacji społecznej, a z drugiej strony  na 
pierwszym m iejscu staw iam y w łasną osobę, 
osobisty interes kolidujący z interesem  spo­
łecznym.

Są n a tu ra ln ie  ludzie więcej lub mniej 
uspołecznieni, są też indyw idualiści, skrajn i 
egoiści czy samoluby. Społeczeństwa w  obro­
n ie przed w ybujałym  indyw idualizm em  usta­
naw iają pewne norm y praw ne, a za ich 
przekroczenie karzą przeważnie więzienną 
izolacją od społecznego życia.

RELIGIJNY ANTAGONIZM 
JEDNOSTKI I OGÓŁU

Podobny antagonizm  obserw ujem y w ży­
ciu religijnym . Religia jest w zasadzie prze­
życiem na wskroś osobistym, czymś bardzo 
prywatnym , do czego n ik t inny nie ma do­
stępu. Ale przecież na ogół ludzie religijni 
pragną modlić się społem, garną się do róż­
nego rodzaju zrzeszeń wyznaniowych, uw a­
żają za potrzebne okazyw anie czci swemu 
Bóstwu w sposób społeczny według ustalo­
nych norm  obowiązujących bez w yjątku ca­
łą społeczność religijną.

Normy każdej w spólnoty wyznaniowej 
określają trzy społeczne dziedziny życia re ­
ligijnego, m ianowicie w iarę, obrzędy i dy­
scyplinę organizacyjną. Są to norm y spo­
łeczne, a nie jednostkowe, określają poboż­
ność ogólną, publiczną, a nie osobistą tego 
czy innego wyznawcy. Oczywiście każda spo­
łeczność wyznaniow a posiada urzędowych 
in terpretatorów  tych norm, zwanych prze­
w ażnie duszpasterzam i, których zadaniem  
jest stosowanie zasad ogólnych do konkret­
nych wypadków w życiu osobistym każdego 
wyznawcy.

Ten ład i unorm ow anie wszystkiego nie 
wszystkim  odpowiada. W każdej społeczno­
ści religijnej znajdzie się ktoś, kom u albo 
zbyt ciążą ogólne norm y i przepisy religijne, 
albo przyświeca am bitna myśl: „Ja  bym to 
urządził inaczej” ! Są to indywidualiści s ta ­
jący przeciw  ogółowi. Nazwijmy ich piety- 
stami.

CELE PIETYZMU

Łacińska nazw a pietas oznacza pobożność, 
ale pietyzm jest dość daleki od pobożności 
prostaczków. Pietyści faktycznie zwalczają 
przyjęte norm y wyznaniowe, lecz głoszą, że 
czynią to w  im ię pobożności indyw idualnej, 
pryw atnej, osobistej. P ietysta oburza się na 
teologów „dyplom owanych”, liturgistów  i ka- 
nonistów  rzekomo dlatego, że tak  ściśle oso­
b istą  rzecz jak  religia, zam knęli w  sztywne 
dogmaty, przepisy i paragrafy  podobno w 
tym  jedynie celu, by odgrodzić wierzącego 
człowieka od Boga, zagłuszyć głos Boży bez­
pośrednio do człowieka przem aw iający, ..prze­
szkodzić prom ieniow aniu łask i” Bożęj.

Najw iększym  wrogiem pietysty zda się być 
gruntow na wiedza religijna, daleko mniej 
w  jego oczach w artościow a niż poglądy oso­
biste. Jest zdania, że „naukow y teologizm 
się przeżył”, ponieważ ..Bóg naukowo zdefi­

niow any i według naukowych metod pozna­
ny sta ł się daleki i obojętny”. Oto ulubione 
jego slogany: ,.Poznanie Boga i Jego przy­
miotów przekracza ludzkie natu ralne możli­
wości... Nasza ograniczona m ądrość ludzka 
jest często najw iększą przeszkodą w pozna­
n iu  Boga i Jego p raw  rządzących wszech­
światem. O rganizacje relig ijne pow inny za­
rzucić naukę o Bogu czyli teologię a zająć 
się pokazam i „prom ieniow ania ducha” czy 
„w ewnętrznej przem iany”. Teolodzy zwłasz­
cza ci „dyplom owani” zam iast „m echanicz­
nego w ykonyw ania pewnych religijnych 
czynności” pow inni pokazać jak  się „odczy­
tu je  Ewangelię na nowo”, jak  się z m odli­
twy czyni „wyraz i wzlot ja k  najbardziej 
osobisty”.

Gdy pietyście jest źle ze społecznością re ­
lig ijną i odw rotnie, społeczności jest źle z 
nim, pietysta odchodzi, ale w tedy gwałtow­
nie pragnie stworzyć w łasną wspólnotę re li­
gijną, na obraz i podobieństwo swoje. A w 
społeczności wiadomo, bez norm , zasad i 
przepisów  nie można się obejść, w ięc p iety­
sta  przestaje być sobą, ogłasza nowe dogm a­
ty i paragrafy, buduje mozolnie „skostniałą” 
w krótce teologię, k tórą pragnie obalić inny 
pietysta i h istoria się powtarza.

Antagonizm  pomiędzy jednostką i ogółem 
jest odwieczny, w ięc zawsze byli i są p iety­
ści we w szystkich wyznaniach. N ajjaskraw ­
szym przykładem  ruch ewangelicki. H em hu- 
ci i swedenborgianie, kw akrzy i mormoni,

badacze Pism a św. i jehowici — oto bardziej 
znane ugrupow ania spośród przeszło dw ustu 
zorganizowanych przez pietystów, którym  
ciasno było w  takich społecznościach jak  Ko-r 
ściół Ewangelicko-Augsburski, Ewangelicko- 
Reform owany czy A nglikański.

S kra jn i pietyści są w  rzeczywistości w ro­
gami ruchu ekumenicznego. Ekum enia dąży 
do jedności i ładu w  chrześcijaństw ie, pie­
tyzm zaś — do rozbicia i chaosu.

KTÓRĘDY DROGA

Czy pietyści nie mieli i n ie m ają  żadnej 
absolutnie racji? Tego n ie wolno mówić. M a­
ją  m nóstw o szczerych rac ji subiektywnych, 
a także w iele rac ji obiektywnych.

Każde w yznanie dobrze zorganizowane i 
posiadające dłuższą tradycję pomyślnego roz­
woju skłonne jest do konserw atyzm u czyli 
strzeżenia zdobytych pozycji, a  zaniedbuje

konfrontow ania zasad z życiem, traci stop­
niowo zapał i żarliwość m isjonarską, czasem 
nierozważnie odrzuca wszelkie naw et poży­
teczne innow acje i potrzebne reform y. Poza 
tym kierow nicy wspólnot wyznaniowych są 
skłonni do w idzenia tylko spraw  ogólnych, 
nie dostrzegają przeciętnego wyznawcy i je ­
go duchowych potrzeb, zapom inają — w n a­
wale spraw  urzędowych — że relig ia jest 
przede w szystkim  przeżyciem osobistym.

Ale rozsądne popraw ianie tych braków  i 
błędów (popełnianych przecież bez złej woli) 
nie może polegać wyłącznie na całkow itej 
negacji, na upartej w alce z kierownictwem , 
ze społecznymi zasadam i ładu i porządku w 
życiu religijnym , na1 przeciw staw ianiu swo­
ich osobistych poglądów norm om  społecznym 
danego w yznania. K to tak  reform uje wyzna­
nia, podobny jest do lekkom yślnej niew iasty 
w ylew ającej z kąpielą rów nież i dziecko.

Jak  w ciele ludzkim  każdy organ posiada 
w łasne funkcje, tak  i w  organizacji relig ij­
nej. Od prow adzenia poszczególnego w yznaw ­
cy do Boga, od uczenia dobrej m odlitw y i ro ­
zum ienia religijnych obrzędów  nie jest n a j­
wyższa h ierarchia, n ie  są tym  bardziej do­
gmaty, przepisy i m artw e paragrafy. Nie od' 
kierow ników  Kościoła i n ie od profesorów 
teologii zależy to, co pietyści określają m ia­
nem  osobistego przeżycia. Od tego są po­
szczególni duszpasterze. Oni powinni umieć
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POBOŻNY CZY PIETYSTA?

P A L M I R O  TOGLIATT!
Św iat postępowy poniósł w 

bieżącym roku niepowetow ane 
straty . Zm arł prem ier Indii Ja - 
w aharla r Nehru, w ieloletni 
przyw ódca i organizator n iepod­
ległej Republiki Indii. Zawałem 
serca zakończył swój pracow ity 
żywot w spaniały rew olucjonista 
francusk i M aurice Thorez. P rze­
stało bić serce najlepszego z 
najlepszych Synów Polski — 
A leksandra Zawadzkiego. Od­
szedł na zawsze Palm iro  To- 
gliatti, w ielki przywódca w łos­
kiej k lasy robotniczej, gorący 
rzecznik pokojowego w spółistn ie­
nia między narodam i, żarliwy 
antyfaszysta, p raw nik  i polityk, 
filozof i myśliciel, teoretyk, któ­
ry  w ycisnął swe piętno myślo­
we na działalności praktycznej 
współczesnego komunizmu.

Mimo, że Togliatti przez całe 
swoje życie trw a ł na innych niż 
m y pozycjach ideologicznych, n ie­
podobna przejść do porządku 
dziennego nad dorobkiem  50-let- 
niej pracy i w alki tego znakom i­
tego włoskiego patrioty, k tó iy

71 la t trw ała  ziemska w ędrów ­
ka Palm iro T ogliatti’ego. Ponad 
pół w ieku swego życia oddał 
spraw ie w alki o ideały spraw ie­
dliwości społecznej. Przez 38 la t 
kierował W łoską P artią  Komu­
nistyczną. Uczynił z m ałej grupy 
potężny n u rt rewolucyjny, siłę 
zdolną do przejęcia politycznej 
władzy w  tym  kraju  i poprowa­
dzenia W łoch do nowych, w spa­
niałych osiągnięć.

Zm arły, jako teoretyk i praktyk 
rew olucyjny nie reprezentow ał 
nigdy stanow iska doktrynerskie­
go. Dla N ieg o 'w a lk a  codzienna
o ideały społeczno-polityczne była 
św iadom ym  m arszem , ciągle n a ­
przód, do celu, którem u na imię: 
Włochy — Republika Spraw ied­
liwości Społecznej. I to hasło 
w iązało masy robotników  włos­
kich z partią, k tó rą  dowodził 
P alm iro  Togliatti.

Nie było dziełem  przypadku, 
że Togliatti w  sw ojej działalnoś­
ci politycznej był w iceprem ierem  
rządu włoskiego, piastow ał też 
tekę m in istra  sprawiedliwości. 
Ten kom unista zyskał sobie sza­
cunek naw et w śród swoich prze­
ciwników politycznych. Lud wło­
ski kochał swego Wodza, w ierzył

mu bezgranicznie i gotów był 
pójść w ogień na Jego rozkazy.

Togliatti był mężem  stanu o 
rzadko spotykanych walorach. 
W spaniały mówca, tw órca no­
wych koncepcji politycznych pod­
budowanych głęboką wiedzą, s te ­
row ał okrętem  party jnym  św ia­
domie i przeprow adzał go przez 
najprzeróżniejsze rafy. W skazy­
w ał On nieustannie, że odnowa 
zm urszałych Włoch m ożliwa jest 
tylko w  układzie m iędzynarodo­
wej solidarności św iata pracy, w  
taktycznym  zespoleniu i sprzęże­
niu wszystkich sił postępu, sto­
jących na straży pokoju i poko­
jowego współżycia narodów  i 
państw . Całym sw oim  pracow i­
tym  żywotem dowiódł słuszności 
linii politycznej, k tórą reprezen­
tował, pozostając często sam ot­
nym. P er saldo ogólne wygrał. 
Ale pełni zwycięstwa nie docze­
kał. Zwycięży zza grobu.

Wobec m ajestatu  śmierci — 
chylim y głowy nad trum ną W iel­
kiego Włocha, hum anisty, rewo-* 
lucjonisty, którego celem  życia 
było stw orzenie możliwie jak  n a j­
doskonalszych w arunków  egzy­
stencji dla ludzi.

(O .)

w brew  siłom faszyzmu włoskiego, 
w spieranego drapieżną pomocą 
hitleryzm u — dążył z całą św ia­
domością do stw orzenia swoim 
rodakom  lepszego, doskonalszego 
Jutra.



STAPIŃSZCZYCY
- HEROLDOWIE I0SCI0U POLSKOKATOLICKIEGO

Ks. S tojałow ski i Jan  S tap iń ­
ski — dwie postacie, które zna- 
:zą szlaki rozwojowe ruchu 
chłopskiego. Obie w zajem nie u- 
supełniają się w  zygzakach 
dziejów, mimo różnic tak tycz­
nych i usposobieniowych.

Mimo pozornych rozejść się. 
;o znowu zbieżności dróg. obaj 
iwiecą przykładem  szukania i 
;najdow ania praw dy w  Koście- 
e Narodowym, gminie w yzna­
niowej b iskupa Hodura.

S tapiński, już jako uczeń 
Gimnazjalny, nabiera prześw iad­
czenia że klerykalizm  rzymski

jezuityzm  są jedną z głów­
nych przyczyn upadku Polski i 
niewoli chłopów. P rześw iadcze­
nie to u tw ierdza w nim śledz- 
;wo sądowe w Tarnowie, które 
na donos katechety  ks. Pechni- 
<a obejm uje k ilka gim nazjów  i 
nłodzież akadem icką. Ze w szyst­
kich szkół wydalonych zostaje 
k ilkunastu  uczniów za szerze­
nie oświaty na wsi. W śród a- 
•esztowanych jest i S tapiński, 
więziony za to przez cztery m ie­
lące. D rugi fak t u jaw niający 
wybory sejmowe w r. 1889. kie- 
3y to k ler rzym ski ag itu je i gło- 
luje we w szystkich okręgach na 
candydatów obszarników. Hasło 
:aś, ażeby chłopi w kurii w iej- 
;kiej w ybierali na posłów — 
:hłopów, spotyka się ze strony 
cleru ze zdecydowanym sprze- 
:iwem, a tygodnik ruchu „Przy- 
aciel L udu” k tóry  to hasło 
Dowtarza za ks. Stojałowskim . 
:ostaje natychm iast potępiony z 
imbon. Po pięciu latach ks. 
Stojalowski zm ierza do „ochrz- 
:zenia” całego ruchu chłopskie- 
to, S tapiński, człowiek realnie, 
30 chłopsku, patrzący na kler 
•zymski, odm awia zadośćuczy- 
lieniu. W krótce potem ks. Sto- 
ałowskiego spotyka klątw a, co 
jrzew idyw ał w łaśnie Stapiński. 
stapiński odczuł to przedtem  na 
własnej skórze.

S tapiński dąży przede wszyst- 
:im do wyzwolenia chłopów 
;pod dyktatu  kleru. Powoduje
o kurendy biskupie przeciwko 
„Przyjacielow i L udu”, kazania, 
idm awianie udzielania chłopom 
akram entów . om ijanie do- 
nostw  przy kolędzie, w yw oły­
wanie po nazwisku z am bon a l­

bo od ołtarzy, odm aw ianie w y­
daw ania m etryk i potrzebnej do 
aktów  urzędowych, potw ierdzeń 
na św iadectw a ubóstwa, doku­
czanie dzieciom w  szkole. W od­
powiedzi na kurendy i w yk lina­
nia, S tapiński ogłasza w  „P rzy­
jacielu Ludu" pa ten t cesarza Jó ­
zefa II, norm ujący opłaty za 
wszelkiego rodzaju posługi koś­
cielne, wg. którego należały się 
księżom grosze za śluby, pogrze­
by, a pobierali bezpraw nie dzie­
siątk i koron. N adm ierne opłaty 
za obrzędy kościelne były w ów ­
czas w wielu parafiach kw e­
stią palącą Cała ludność i de­
w otki popierają przeto w ystą­
pienia „Przyjaciela L udu”. W 
takich razach księża proboszczo­
wie urządzają misje, trw ające 
przez cały tydzień. Kilku kaz­
nodziei gromi niesforną parafię 
grozą piekła. Skutek z tego jest 
taki. że po paru tygodniach licz­
ba krnąbrnych  czytelników 
„Przyjaciela L udu” w zrasta. A­
żeby dowieść, że „Przyjaciel 
Ludu” p ię tnu je tylko szkodli­
wą dla k ra ju  i dla chłopów po­
litykę kleru, a religii i w iary 
nie osłabia, tygodnik notuje i 
sławi księży patrio tów  oraz 
księży związanych ze wsią.

Po w ojnie 1914—1918 r. S ta­
piński intensyw nie agituje za 
zakładaniem  w Polsce Kościoła 
Narodowego. Do program u poli­
tycznego S tronnictw a Ludow e­
go Lewicy wprow adza kw estię 
religijną. Milcząco (do tego się 
nigdy nie przyznaje!) czerpie 
S tapiński wzór od ks. S tojałow - 
skiego. Za przykładem  Stoja- 
łowskiego forsuje i w staw ia na 
zjeździe delegatów  w dniu 1 
czerwca 1919 r. do program u 
S tronnictw a takie postulaty jak 
np .: zniesienie patronatu  i za­
prow adzanie wolnego wyboru 
duszpasterzy przez parafian , że­
by wszyscy członkowie kom ite­
tów  parafialnych byli w yb iera­
ni prze-: parafian  na podstaw ie 
pięcioprzym iotnikow ego praw a 
głosowania, ustawowe uregulo­
w anie opłat kościelnych, ażeby 
związki wyznaniowe miały swo­
bodę urządzenia w ew nętrznych 
stosunków  wedle wolnej woli 
swych członków, świeckość n a ­
uki i szkoły. P rogram  stapińsz-

czyków z dnia 1 czerwca 1919 
roku należy do najbardziej po­
stępowych program ów  stro n ­
nictw  politycznych w tam tych 
czasach. Postępowość tę, jeżeli 
chodzi o kw estię religijną, w y- 
lażającą się w dążeniu do samo­
rządu Kościoła, głosi ks. Stoja- 
Icwski już w latach dziewięć­
dziesiątych zeszłego wieku. Ks. 
S tapiński zyskuje m oralne o­
parcie w poczynaniach czeskich 
i ukraińskich, na W ęgrzech i w 
Jugosławii.

Wielką i trw ałą  zasługę w o­
bec ludu zdobywają sobie sta - 
pińszczycy na posiedzeniu S ej­
mu w dniu 4 m arca 1920 r. Ko­
misja adm inistracyjna przedsta­
wia tego dnia Sejmowi wniosek, a­
żeby odebrać dworom prawo 
patronatu , a prezentę, tj. m ia­
nowanie proboszczów pozosta­
wić wyłącznie biskupom. W ów­
czas to zabiera głos poseł Putek 
z Lewicy i w ykazuje dowodami, 
że „istotną składową część p a ­
tronatu  stanow i praw o kon tro ­
lowania, w jak i sposób ducho­
wieństwo gospodaruje m a ją t­
kiem kościelnym". W cza­
sie mowy posła P utka, gdy 
przytacza dowody na zdzier- 
stw a księży, pow staje między 
klerem  ruch niby w gniez- 
dzie os. lecz on szybko uspokaja 
ich ostrzejszym  uderzeniem , 
faktam i niedoli służby kościel­
nej. Wywody P utka popiera 
krótkim , lecz dosadnym  p rze­
mówieniem poseł Daszyński z 
PPS. Spółka k lerykalna żąda 
imiennego głosowania w prześ­
w iadczeniu, że w ielu zlęknie się 
oddać sw'ój głos przeciwko w o­
li księży. I tu  k lerykali zawo­
dzą się: w iększością 115 głosów
poselskich przeciwko 113 zapada 
uchw ała wzyw ająca rząd. ażeby 
rychło przygotow ał ustawę, 
przenoszącą patronat na p a ra ­
fian. To udow adnia wierzącym 
chłopom w całym kraju , że 
w alkę o ograniczenie k leru  
można prowadzić i wygrywać i 
że dobrowolnie kler rzym ski nie 
dopuści ludu do rów noupraw ­
nienia w praw ach i obowiązkach.

Po s y m b o l i c z n e j  p r z e g r a n e j  j e z u i ­
ta L u t o s ł a w s k i  w y s t ę p u j e  w  S e jm ie  
z w n i o s k i e m  p o d n ie s i e n i a  p ł a c  k s i ę ­

ży. Ż ą d a  on  od k r a j u  h o r r e n d a l n y c h  
s u m  n a  w y p o s a ż e n i e  k l e r u :  wg
w n i o s k u  L u t o s ł a w s k i e g o  p e n s j a  
k a r d y n a ł a  w  P o l s c e  w y n o s i ł a b y  t r z y  
r a z y  w ię c e j  a n iż e l i  p e n s j a  n a c z e l n i ­
k a  p a ń s tw a .  W i k a r i u s z e  n a t o m i a s t ,  
k t ó r z y  i s t o t n i e  m a ło  p o b i e r a l i ,  n ie  
d o s t a w a l i b y  n i e  w ię c e j  p o n a d  to ,  co 
m ie l i ,  g d y ż  p ł a c a  ich  z a l e ż a ł a b y  od  
s z c z o d r o b l iw o ś c i  p ro b o s z c z ó w ,  b i o ­
r ą c y c h  l w i ą  czę ść  o p ł a t  za  ś l u b y ,  p o ­
g r z e b y .  T o  w y s t ą p i e n i e  j e s t  c z y m ś  
n i e s ł y c h a n y m  — w  ż a d n y m  p a ń ­
s tw ie  n a  ś w i ę c i e  n ik t  n i e  o d w a ż y ł ­
b y  s ię  w y s t ą p i ć  z t a k i m  w n io s k ie m .  
I z n o w u  d z ięk i  P u t k o w i  z o s t a j e  z a ­
ż e g n a n a  na  r a z i e  g ro za  h a r a c z u  k i l ­
ku  m i l i a r d ó w  r o c z n ie  ze  s k a r b u  
p a ń s tw a .  S k a r b  p a ń s t w a  św iec i  
w ó w c z a s  p u s t k a m i ,  t o t e ż  w o d p o ­
w ie d z i  n a  to  w y s t ą p i e n i e  . . P r z y j a ­
c ie l L u d u ’1 r a d z i  i p r z y p o m i n a :  „ J ó ­
zef II. c e s a rz  a u s t r i a c k i ,  m ó g ł  z a ­
b r a ć  t y l e  s k a r b ó w  k o ś c i e l n y c h ,  że  
u r a t o w a ł  f i n a n s e  A u s t r i i  i to  bez 
p ro te s tu  o d d a l i  d u c h o w n i  p o l s c y  z a ­
b o r c z e m u  w ł a d c y .  D la cz e g o  dz iś  
P o l s k a  b ę d ą c  w  t a k  k r y t y c z n y m  
s t a n i e  f i n a n s o w y m ,  n i e  s i ę g n i e  po 
te  n a g r o m a d z o n e  s k a r b y  z ło ta  i s r e ­
b ra  do  w ła s n y c h  k o ś c io łó w .  ab y  
w zm o cn ić  p n d s i a w ę  na sz e j  b ie d n o j  
w a l u t y ” .

M ało  tego .  k i e d y  d w a j  a r c y b i s k u ­
pi :  D a lb o r  z P o z n a n i a  i R a k o w s k i  z 
W a r s z a w y  o t r z y m u j ą  g o d n o ś c i  k a r ­
d y n a łó w .  po  k a p e l u s z e  k a r d y n a l ­
s k ie  w y b i e r a j ą  s ię  do R z y m u  o c z y ­
w iś c ie  w  o d p o w i e d n i e j  a sy ś c ie .  Na 
k o s z t y  p o d r ó ż y  n a  t ę  u r o c z y s to ś ć  
ż ą d a j ą c  cd  r z ą d u  p o l s k i e g o  b a g a t e l^  
n e j  k w o ty . . .  650.000 m a r e k .

Wobec szerzącej się p ropa­
gandy przeciw  Kościołowi N a­
rodowemu, katolicy polscy, p u ­
blicznie poniżani przez h ie­
rarch ię kościelną i k ler rzymski 
w oczach w spółrodaków , przed­
kładają zażalenia posłom lu ­
dowcom lewicowym, nadsyłają 
korespondencje i listy  do 
„Przyjaciela L udu” w celu po­
rozum ienia się ze Stapińskim  
w obronie w łasnej. Dnia 18 
sierpnia 1921 r. biskup Hodur 
wręcza m inistrow i R atajow i s ta ­
tu t Polsko Narodowego Kościoła 
Katolickiego z prośbą o zalega­
lizowanie go w  Polsce, a o po­
parcie legalizacji zw raca się do 
posłów stapińszczyków.

Lojalność wobec Kościoła N a­
rodowego zachow ują stapińszczy- 
cy podczas debat nad konkor­
datem  z Rzymem, słusznie w y­
tykają posłom z PPS w ielką 
chwiejność i nieudolność. Na sali 
sejm owej posłowie lewicowi z ja­
w iają się w liczbie 90. 110 zam iast 
180 do 200. Na k raj spada przez 
to od 1925 r. haracz płacenia 
18077515 zł rocznie na k ler rzym ­
ski, zwolnienia od podatków  bu­
dynków  i dóbr kościelnych, po­
mocy w u trzym aniu  kościołów, 
kapituł, sem inariów  duchownych, 
klasztorów , zakładów  doDroczyn- 
nych, cm entarzy.

W dniach 12 — 14 m aja 1926 
r. S tapiński sta je  po stronie 
Piłsudskiego, którego rządy nie 
są w cale łaskaw sze dla Kościoła 
Narodowego od rządów Chjeno 
Piasta. Już w sierpniu  1926 r. 
zostają skazani przez sądy po- 
majowe księża narodow i „a de­
m oralizowanie w iernych przez 
odpraw ianie nabożeństw  bez u ­
praw nień. Swój błąd poznaje 
Stapiński bardzo późno, bo do­
piero w r. 1945. Um iera w  lutym  
1946 r. jako pojednany z ludem 
grzesznik.
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uczyć katechizm u, odpraw iać dobrze przygo­
tow ane konferencje duszpasterskie, głęboko 
przeżyte rekolekcje, różne nabożeństwa', a 
zwłaszcza Mszę św. i spowiedź. Od duszpa­
sterzy. od ich wiedzy teologicznej, w iary i ży­
cia osobistego zależy zaham owanie upadku 
w iary i etyki w śród w iernych świeckich, od 
nich zawisło podtrzym anie żarliwości re li­
gijnej, wyniesienie na wysoki poziom re li­
gijnej wiedzy i moralności.

Ustawiczne atakow anie gruntow nej wiedzy 
teologicznej jako „najw iększej przeszkody w 
poznaniu Boga”, w ytykanie „dyplomowanym" 
teologom czyli religijnym  teoretykom  ich nie­
zdolności „przybliżania żywego Chrystusa do 
wyziębionej duszy współczesnego człowieka" 
i rzucanie innych frazesów w okrągłych 
okresach krasomówczych należy uznać za ja ­
kieś nieporozumienie.

Czyż myślący człowiek uwierzy, że ..wpływ 
religii chrześcijańskiej na kształtow anie się

m iędzynarodowych stosunków i życie co­
dzienne wyznawców" zwięl^szy się rzekomo 
„znacznie”, gdy z religijnych społeczności 
anarchicznie usuniem y wszelką hierarchię, 
wyrzucimy dogmaty a „dyplom owanych” te­
ologów zam ienim y w „żarliwych apostołów 
i ew angelików ”? Czy będzie lepiej, gdy stale 
będziemy jeno krytykow ać a niczego pozy­
tywnego nie zrobim y? U jarzm ijm y najp ierw  
sami swój w ybujały indywidualizm  przez po­
korę chrześcijańską, a potem uczmy jej in­
nych.

Oto problem pietyzm u czyli niewłaściwej 
drogi reform  religijnych. N iewłaściwej d la te­
go. że religia w spiera się na wierze, w iara 
zaś na autorytecie. Ośmieszony au to ry te t re ­
ligijny nie uświęci ani jednostki, ani 
narodów. W chrześcijaństw ie zaś po­
szanowanie władzy relig ijnej i norm wiary 
jest tym bardziej niezbędne, że tej władzy 
i tych norm  nie ustanowili ludzie, lecz Bóg. 
Jezus Chrystus.



KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH
„Z rządem i z całym narodem Kościół 

Polskokatolicki stoi i stać będzie na straży 
nienaruszalności granicy na Odrze i Nysie. 
Mając zaś na -względzie intensyfikację pol­
skiego duszpasterstwa na tych ziemiach i 
chcąc podkreślić wieczystość Polski na nieb, 
proponuję Radzie Kościoła na podstawie 
Kan. 125b Kodeksu Prawa KPK i wniosek 
ten niniejszym uroczyście wysuwam: utwo­
rzenie polskokatolickiej diecezji wrocław­
skiej, do której należałyby województwa: 
wrocławskie, poznańskie, szczecińskie, opol­
skie, zielonogórskie i koszalińskie”.

Te słow a wypowiedział Ks. Bp Doc. Dr 
M. Rode, Prym as Kościoła Polskokatolicki e­
go w PRL w czasie wygłoszonego referatu  
na sesji Rady Kościoła w  dn. 24.11.1961 r. 
Minęło parę lat, szczególnie doniosłych dla 
nas wyznawców Kościoła Polskokatolickie- 
go. Dziś W rocław stolica Dolnego Śląska 
jest siedzibą K urii Biskupiej, k tó rą  kieruje 
Ks. Bp J. Pękala przy pomocy swego kan­
clerza Ks. Wł. Malca. W mieście gruzów i 
ruin, k tóre w  80% zostało zniszczone w  cza­
sie działań wojennych, rośnie i rozw ija się 
Kościół Polskokatolicki. W sam ym  centrum  
m iasta, k tóre nie przypom ina wcale roku 
1945, gdzie z pietyzm em  odbudow uje się za­
bytkow e budowle, dobiega rem ont zabytko­
wej katedry, k tórą tłum nie w ypełniają w ier­
n i w  czasie nabożeństw. Rem ont kościoła 
pod wezwaniem  Sw. M arii M agdaleny z za­
bytkowym  portalem , kosztuje n iebagatelną 
sumę, 1,5 m in zł. I tu  nie m ożna pominąć 
faktu, jak im  je st troska państw a naszego 
w dziele odbudowy zabytków, bo sum a po­
wyższa jest pokryw ana przez W ydział Kon­
serw acji Zabytków  m iasta  W rocławia. Dzię­
ki rozsądnej polityce, ja k ą  prowadzi nasz 
rząd i partia, możemy oglądać — m y i na­
stępne pokolenia — dzieła, k tóre budowano1 
przed w iekam i. To powiązanie z przeszło­
ścią historyczną m yśli postępowej, napaw a 
nas otuchą, że jeżeli n ie  my to  nasze dzieci 
doczekają się szczęśliwego i spokojnego 
dnia. Tym też możemy tłum aczyć fakt, że

Kościół Polskokatolicki nie upada a  wręcz 
przeciw nie dum nie kroczy naprzód, czego 
w yrazem  jest o tw ieranie coraz to  nowych 
parafii. W brew temu, co piszą i m ówią w 
Niemczech zachodnich, w brew  zażartym  
w rzaskom  b. przesiedleńców, czy h itlerow ­
ców, Ziemie Odzyskane nab iera ją  rozmachu 
gospodarczego i sta ją  się z każdym  dniem 
posiadaczem nowych kopalni czy fabryk.

K iedy piszemy o Kościele Polskokatoli- 
ckim  na Ziem iach Odzyskanych nie sposób 
n ie wspomnieć o W yznawcach, którzy 
wspólnie z kapłanam i budu ją  swój Polski 
Kościół. Rozm awiałem  z wieloma. We Wro­
cław iu z p. Zadębską, k tórej rodzina jest 
oddana wierze, k tó rą  budow ano już za sa­
nacji, mimo prześladow ań policji i szykan 
wszelkiego rodzaju starostw . Opowiadała mi 
jak  nocą budow ano kościół, tak  by rano po­
w itać go mogli w ierni, bo nie było zezwo­
lenia na budowę. Dziś to  już nie stanowi 
problem u. W ierni mogą staw iać i otw ierać 
sw e kościoły. A inni, którzy gam ą się do 
naszego Kościoła? Jest wielu, których nie 
sposób w  kilku  słowach wymienić!

Dziecezja W rocław ska liczy w iele parafii. 
O tw artych daw niej i w  ostatnich dniach. 
Boguszów z kościołem pod w ezwaniem  św. 
Paw ła, k tórym  się opiekuje ks. K. Pikulski. 
Gorce — parafia  pod w ezw aniem  św. Rodzi­
ny pod opieką ks. H. Przypolińskiego. Cie- 
plice-Zdrój, z parafią  Kościoła Polskokatoli- 
ckiego pod w ezwaniem  M atki Bożej Nie­
ustającej Pomocy, k tórą się opiekuje ks. 
W asilewski, w  W ałbrzychu pod wezwaniem  
Sw. Ducha i opieką ks. E. F ilipa i w iele in ­
nych; Świdnica, Duszniki, Ząbkowice, G łub­
czyce, Złotoryja, Szprotawa, Żary, Św ierza­
wa, W rocław-Leśnica.

Nie zawsze księża m ają ła tw ą pracę. Czę­
ściej jest to  p raca trudna, pionierska, tym  
bardziej gdy w  sąsiedztw ie żyje w  trw odze
o sw e stadko ksiądz rzym skokatolicki, który 
często n ie  p rzebiera w środkach. O tym  m ó­
wili m i ludzie, narzekali i przebaczali: „nie 
w ie co czyni”. Tym  się w łaśnie różnimy.

W Boguszowie był wypadek, że banda w y­
rostków  podjudzana przez proboszcza rzym ­
skiego, kam ieniam i rzucała w  trum nę, k tóra 
sta ła  w  kościele, i potem  w  czasie pogrzebu. 
Jedna z wyznawczyń skarżyła mi się, kiedy 
byłem  w  Gorcach: „Chcielibyśmy wywiesić 
gablotkę, w  której by była „Rodzina” czy 
inne broszury — nie możemy, tłuką kam ie­
niam i. Dlatego może i obcy przechodzień, 
naw et n ie  domyśla się, że w łaśnie ten ko­
ściół je s t naszym  kościołem”.

Takich głosów było dużo, a le  jednak  trze­
ba nad  tym  pomyśleć. Kościół nasz musi być 
widoczny nie tylko poprzez w yniosłą wieżę 
i m elodyjny dźw ięk dzwonu, ale i poprzez 
inform ację w  form ie wywieszki naszych 
w ydawnictw . A takich  oddanych naszem u 
kościołowi jak : p. p. Szturmowie, p. p. Za- 
dębscy z W rocławia, p.p. M ichałowscy czy 
p. p. Derengowscy z Boguszowa1, czy p. Fr. 
Kosiarz. Kr. K apitan, H. Śpiew ak z Gore 
i wielu, w id u  innych znajdą swoich naśla­
dowców. Ch.

Ks. H. Przypoliński z Gore z grupą dzieci.

mam robić z tym  Bol- 
“  L lu  kiem? Znów przyniósł 

'  ' dwie dwóje. A to prze­
cież niedługo koniec okresu — 
żaliła się H elena swej siostrze 
Jadwidze. — Tak się dobrze 
uczył w młodszych klasach, same 
piątki. Wcale go nie m usiałam  
pilnować przy odrabianiu  lekcji. 
A teraz dw ója za dwóją. Ojciec 
już m u zapowiedział, że skórę 
złoi, jak na okres będą dwóje.

— To słaba zachęta do nauki
— zauw ażyła Jadwiga. — A czy 
rozm aw iałaś z nauczycielem, co 
jest przyczyną złych stopni?

— Moja droga, gdzie ja  mam 
czas latać wciąż do szkoły? Na 
wywiadówce był Antoni. Wrócił 
zły, powiedział, że z Bolka w y­
rośnie bandyta.

— No, a co mówi Bolek?
— Wiesz, on się zrobił jakiś 

dziwny. Dawniej takie to było 
w ygadane, ze w szystkim  do mnie 
przychodził. A te raz  siedzi, jak 
ten m ruk, albo gdzieś przepada 
na całe popołudnie.

Basia m a dziewięć lat, a jest 
dopiero w  drugiej klasie. Teraz 
znowu grozi jej pozostanie na 
drugi rok.

— Co m am  robić z tą dziewu­
chą? — ubolewa m atka. — Wy­
rośnięte to ponad wiek, a  nic się 
uczyć nie chce. Ani prośba, ani 
groźba nie działa. Nauczycielka 
mówi, żeby iść z n ią  do doktora. 
Ale przecież nic jej nie jest — 
jjruba, duża, je za trzech.

K owalska ma również zm ar­
tw ienie ze swoim Stasiem , który 
jest w trzeciej klasie. Z p iśm ien­
nych zadań przynosi piątk i, ale 
w yw ołany do tablicy z trudem  
bąka odpowiedzi, plącze się, jest 
bliski płaczu.

— To bardzo nerwowe dziec­
ko — tw ierdzi nauczycielka.

— W domu wszystko um iał — 
zapew nia m atka. — W ierszyk tak  
ładnie powiedział. Pytam : Stasiu, 
czemu się pani boisz? Przecież

n a u c z y c ie la .  A le  Todzice B o lk a  u w a ­
żali, że s k o ro  c h ło p ie c  d o ty c h c z a s  
p rz y n o s ił  d o b re  s to p n ie  — n ie  m a  
co  so b ie  n im  g ło w y  z a p r z ą ta ć .  T e ra z , 
k ie d y  B o le k  o p u ś c ił  s ie  w  n a u c e  — 
u m ie ją  ty lk o  g ro z ić  la n ie m . M a tk a  
m a r tw i  się , że B o le k  s ta ł  s ię  m r u k ­
l iw y . M oże  n a w e t  p ró b o w a ł ro z m a ­
w ia ć  z n ią  o s w o ich  z m a r tw ie n ia c h ,  
a le  o n a  z b y ła  go  b y le  c zy m , n ie  z d a ­
ją c  so b ie  s p ra w y , że te  p o z o rn ie  d r o b ­
n e  t r o s k i  są  b a rd z o  is to tn e  d la  
c h ło p c a .

R o d z ice  n ig d y  n ie  p o w in n i c a łk o ­
w ic ie  p o le g a ć  n a  d z ie c k u  — z w ła sz cz a  
n a  m a ły m  d z ie c k u . N a le ż y  o k a z y w a ć  
m u  z a u fa n ie ,  a le  o to c z y ć  o p ie k ą .

GDY DZIECKO ŹLE SIĘ UCZY
umiesz lekcje. Zaczyna się w te­
dy jąkać i nie umie w ytłum a­
czyć, dlaczego tak  jest.

Co ro b ić ,  ż e b y  d z ie ck o  d o b r z e  się 
uczy ło?  T r u d n o  j e s t  o d p o w ie d z i e ć  na 
to  p y t a n i e ,  t r u d n o  d a ć  j a k ą ś  r a d ę .  
Bo p r z y c z y n  z ły c h  p o s t ę p ó w  w  n a u ­
ce j e s t  b a rd z o  w ie le .  N ie ra z  — j a k  
w  p r z y p a d k u  B o lk a  — w in a  le ż y  w 
n i e w ł a ś c i w y m  p o s t ę p o w a n i u  r o d z i ­
ców .  B o lek  w  m ło d s z y c h  k l a s a c h  
u c zy ł  się  d o b r z e  — m a t k a  nie  s p r a w ­
d z a ł a  n a w e t ,  czy  m a  o d r o b io n e  l e k ­
c je .  Ale  w  k t ó r y m ś  m ie j s c u  się po ­
t k n ą ł .  M oże  czegoś  n ie  z ro z u m ia ł ,  
m o ż e  r a z  czy  d r u g i  nie  o d r o b i ł  z a ­
d a n e j  l e k c j i .  M oże k o le d z y  zaczę l i  
w y c ią g a ć  go na  w a g a r y .  G d y b y  m ia ł  
n a d  sobą  s t a ł ą  k o n t r o l ę  — m a t k a  
p r z y p i l n o w a ł a b y ,  c z y  p o r a d z i ł a b y  się

„ P o k a ż  m i zeszy t ,  j a k  c i t a m  w y ­
szło zadan ie?*’. „ N o ,  n o ,  p isze sz  c o ­
r a z  ł a d n ie j -  T y l k o  t u t a j  t r o c h ę  k r z y ­
w e  te  l i t e r k i ” . D z ieck o  p o w i n n o  o d ­
c z u w a ć  tę  k o n t r o l ę  ro d z ic ó w  j a k o  
z a i n t e r e s o w a n i e  ro d z ic ó w  je g o  p r a ­
cą.  C h ę t n i e  w t e d y  b ę d z ie  p r z y c h o ­
dz iło  p o c h w a l i ć  się s w o im i  u m i e j ę t ­
n o ś c ia m i .  A ju ż  w ż a d n y m  ra z ie  nie  
w o ln o  u ż y w a ć  p a s a ,  j a k o  ś r o d k a  z a ­
c h ę c a j ą c e g o  do  n a u k i .

Z B a s ią  j e s t  z u p e ł n i e  in n a  s p r a w a .  
U m y ś ln i e  d a l i ś m y  b a rd z o  c h a r a k t e ­
r y s t y c z n y  p r z y k ł a d ,  k i e d y  r o z w ó j  f i ­
z y c z n y  zn ac z n ie  w y p r z e d z a  ro z w ó j  
u m y s ł o w y .  N a u c z y c i e l k a  ra d z i ła  m a t ­
ce u d a ć  się do  l e k a r z a  i m ia ł a  r a c j ę .  
L e k a r z  n a  p e w n o  s tw i e r d z i ł b y  u  B as i  
p r z y c z y n ę ,  k t ó r a  p o w o d u j e  n a d m i e r ­
n y  ro z w ó j  f i z y c z n y  i u p o ś le d z e n ie  
u m y s ło w e .  C zęs to  z a s to s o w a n ie  Odpo­
w ie d n ie g o  le c zen ia  w y r ó w n u j e  t e  n i e ­
n o r m a l n o ś c i ,  ale  nie  zaw sze .  D la  
dz ieci  s łabo  r o z w i j a j ą c y c h  s ię  są

s zk o ły  s p e c j a ln e ,  gdz ie  n a u k a  d o s to ­
s o w a n a  j e s t  do m o ż l iw o ś c i  u m y s ł o ­
w y c h  d z ie ck a .

R ó w n ie ż  S ta ś ,  d z ie c k o  zd o ln e ,  a le  
n e r w o w e ,  p o w in ie n  z o s ta ć  o d d a n y  
po d  o p ie k ę  l e k a r s k ą .  K i e d y  m a  z u ­
p e ł n y  s p o k ó j ,  ł a tw o  p o w t a r z a  to ,  
cze g o  się n a u c z y ł .  Ale  w  k la s ie  w s t y ­
dzi się  k o l e g ó w ,  p e s z y  się, n ie  p o ­
t r a f i  w y p o w ie d z i e ć  n a u c z o n e j  l e k c j i .  
S ta ś  n a  p e w n o  d u żo  i c h ę t n ie  c z y t a ,  
lu b i  s p o k ó j ,  u n i k a  g w a r n e j  g r o m a d y  
r ó w ie ś n ik ó w .  T a k ie  d z ieck o  t r z e b a  
c h r o n i ć  p r z e d  z b y t  s i ln y m i  w r a ż e ­
n ia m i ,  d b a ć  o to , ż e b y  p r z e b y w a ł o  
n a  p o w ie t r z u ,  w c ze ś n ie  k ł a d ło  się 
spać ,  m ia ło  z u p e ł n y  s p o k ó j ,  k i e d y  
się u c z y .  J e d n o c z e ś n i e  n a l e ż y  p r z y ­
z w y cz a ić  je  do  l ic z n ie j sz e g o  towarzry-  
s tw a ,  z a c h ę c a ć  do z a b a w y  z k o l e ­
g am i ,  h a r t o w a ć  j e g o  n e r w y  i w r a ż ­
l iwość.

To są tylko trzy przykłady z 
setek różnych odmian trudności 
rodziców z dziećmi.

Ogólna zasada powinna być ta­
ka — matka musi sprawować 
kontrolę nad nauką i zachowa­
niem dziecka, obserwować je, 
starać się wnikać w trudności, 
jakie dziecko ma w szkole, czy 
w obcowaniu z otoczeniem. I trze­
ba postępować tak, żeby dziecko 
czuło zawsze w rodzicach przy­
jaciół, do których może się ze 
wszystkim zwrócić. 2eby się ich 
nie bało.

Takie postępowanie dopomoże 
do uniknięcia lub pokonania w ie­
lu trudności, które zawsze towa­
rzyszą wychowaniu dziecka.

Ks. E. KRZYW AftSKI



KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI W SŁUŻBIE:
Posłannictw o Polskokatolickie- 

go Kościoła można określić jako 
służbę, posługiwanie w  dziele 
zbaw ienia ludzi, i to  służbę w 
ścisłym tego słowa znaczeniu, 
„bo Syn Człowieczy nie przyszedł 
po to, aby mu usługiwano, lecz 
aby sam służył i w ydał swe ży­
cie n a  okup za wszystkich’’ Mk
10, 45. Takie samo zadanie ma 
Kościół Chrystusa. Określenie, 
jaka pow inna to być służba, 
znajdujem y w  pierwszym li­
ście św. P io tra: „Paście trzodę 
Bożą, k tóra je s t przy was, czu­
w ając nad n ią nie z musu, ale 
chętnie ula Boga, a nie dla szka­
radnego zysku. Ani też jako  p a­
nujący nad duchowieństwem , ale 
będąc św iadom ym  wzorem  dla 
ow czarni” 1 Piotr. 5, 2—3. Sło­
w a te nie w ym agają kom entarza. 
W ziął je  sobie do serca nasz Ko­
ściół i s ta ra  się je  praktycznie 
realizow ać w  życiu, nie bacząc 
n a  to, czy będzie za to atakow a­
ny i szykanow any przez tych, 
którzy  w swym  powołaniu da­
leko odeszli od Chrystusa Pana.

Uświęcając ludzi, Kościół Naro­
dowy służy Bogu. Służbę tę wy­
konuje przez oddaw anie Jemu 
należnej czci wg Przykazań Bo­
żych, gdzie na pierw sze miejsce 
w ysuw a się uczenie ludzi prak­
tykow ania cnót: w iary, nadziei 
i miłości Boga oraz bliźniego. 
Cześć Bogu oddaje też przez 
spraw ow anie sakram entów  św. 
oraz innych prak tyk  religijnych, 
ale ta tu j należy podkreślić jed ­
ną rzecz, k tó ra  w yróżnia Kościół 
Narodowy od innych: m ianow i­
cie towarzyszy tem u wszystkie­
mu głębokie przekonanie, p łyną­
ce z głębi serca, a nie z przy­
zwyczajenia lub potocznej trady ­
cji, o t dla oka ludzkiego. Swo­
jego czasu Chrystus mówił, że 
„nadchodzi godzina i już nade­
szła, że praw dziw i czciciele będą 
addawać cześć Ojcu w  duchu i 
iv prawdzie. Bo Ojciec takich 
szuka czcicieli” Jn  4, 23. Ku te- 
■nu w łaśnie zdąża każda czyn­
ność naszego Kościoła w myśl 
iłów św. Paw ła Ap.: „czy tedy 
iecie, pijecie, czy co innego czy­
nicie. wszystko n a  chw ałę Bożą 
rzyńcie” 1 K or 10, 31. Takie ro­
zumienie służby i posłannictw a 
Kościoła Polskokatolickiego, jako 
nstytucji prowadzącej ludzi do 
3oga, s ta je  się zrozum iale w te- 
ly, gdy uświadom im y sobie, że 
Drzez pojęcie Kościół n ie  pojm u- 
e się jakiegoś skostniałego urzę- 
lu kurialnego czy zaślepionej 
ń em skimi celam i hierarchii

rzym skiej, lecz całość wiernych 
w raz z kierującym i tą  całością 
biskupam i i kap łanam i; całość, 
k tó ra  świadoma jest swego wy­
różnienia i powołania do człon­
kostw a w  Kościele i z wielkim  
zapałem  jako dzieci Boże zdąża 
do rozwoju w sobie życia nad ­
przyrodzonego. W rodzoną jest 
bowiem człowiekowi rzeczą, że 
serce jego szuka Boga, Jemu 
pragnie oddać cześć oraz służyć 
Jemu. ale nie na praw ach nie­
wolnictw a. lecz synostwa czyli 
na wspólnej jak iejś platformie. 
Rzeczą zaś Kościoła Polskokato­
lickiego jest ten natu ra lny  pęd, 
uświęcony łaską i podniesiony 
do udziału w życiu Bożym, skie­
rować na właściwe tory, a nie 
usztywniać bezduszną form alno­
ścią i niezrozum iałym  językiem 
modlitwy. To Kościół ma służyć, 
pomagać człowiekowi do zbaw ie­
nia, a n ie  odwrotnie. W takim  
kontekście nab iera ją  pełni sensu 
słowa: „Chwała na wysokości
Bogu...”, które śpiewane były 
przez aniołów w nocy Bożego 
Narodzenia, gdy rozpoczynało 
się ludzkie zbawienie, a które 
to słowa przypom ina nam  Ko­
ściół w uroczystej mszy św.

Nie służyłby Kościół nasz Bo­
gu. gdyby zapomniał o człowie­
ku. Żeby nie przedłużać wywo­
du, ograniczymy się tylko do 
niektórych aspektów  tej służby. 
Przy tym  nasuw a się koniecznie 
uwaga, że człowiek złożony jest 
z elem entów duchowych i m a­
terialnych. ale elem entów  tych 
nie można segregować i układać 
w  osobnych szufladach, ponie- 
w ać człowiek stanow i pew ną ca­
łość psychiczno-fizyczną. Dlatego 
więc można najogólniej stw ier­
dzić, że Kościół Polskokatolicki 
troszczy się o c z ł o w i e k a  ja ­
ko takiego. Z historii wiemy, że 
w  Kościele powszechnym pod­
kreślano troskę o duszę człowie­
ka, a  równocześnie zapom inano
o tym. że tenże sam  człowiek po­
zbawiony był elem entarnych 
środków do życia, bez których 
nie może być w pełni człowie­
kiem. Zapom inano też o godno­
ści człowieka, którem u należała 
się równość społeczna i jednako­
w e traktow anie. A tymczasem 
wyróżniano tych wysoko urodzo­
nych i tych, którzy mieli p ra­
cować dla pierwszych, a więc 
szary tłum  ludu  bez żadnych 
p raw  i godności ludzkiej. Da­
rem nie takich stosunków szukać 
w Kościele Polskokatolicki m! 
Tutaj każdy w ierny jest równy

BOGA
CZŁOWIEKA

i jednakow o traktow any bez 
względu na stan zamożności czy 
godność obywatelską. Polski Bi­
skup jednakow o każdemu poda­
je  rękę, ponieważ świadom jest 
tego, że jest przedstaw icielem  
Kościoła, który służy człowieko­
wi.

Wychodząc z tych założeń. Ko­
ściół Narodowy dba tak o du ­
chowe jak  i m aterialne dobro 
człowieka, ponieważ potrzebne 
jest ono do tego, aby wierzący 
mógł być w pełni człowiekiem. 
W tym  względzie znam ienną jest 
rzeczą to, że Kościół Polskoka­
tolicki popiera i s ta ra  się o sze­
rzenie ośw iaty i ku ltu ry  tak re ­
ligijnej ja k  i ogólnej, świeckiej. 
Wyrazem tego jest niedaw no za­
mierzony w ielki program  walki 
z ciem notą religijną, z zacofa­
niem i zabobonnym fanatyzm em . 
Nasz wyznawca ma być człowie­
kiem wierzącym , praktykującym , 
ale nie na ślepo, lecz ta  w iara 
ma płynąć z głębokiego podłoża 
intelektualno-psychicznego. I tu 
dotknęliśm y drugiego aspektu 
służby Kościoła człowiekowi, o 
którym  wyżej wspom nieliśm y — 
języka narodowego w liturgii. 
L iturgia bowiem kościelna ma 
tyle w  sobie bogactw a myśli i 
m ateriału  budzącego głębokie 
uczucia religijne , że wprost 
grzechem jest zakrywać to 
sztuczną zasłoną niezrozum iałe­
go i m artw ego języka.

W arto podkreślić jeszcze jeden 
aspekt kościelnego posługiwania 
człowiekowi d z i s i e j s z e m u .  
Dzisiaj człowiek przeżywa swe 
życie w  tem pie przyspieszonym, 
dla przykładu w ostatnim  XX- 
leciu ludzie przeżyli psychicznie 
więcej niż dawniej w ciągu ca­
łego stulecia. N iejednokrotnie 
człowiek nerwowo nie nadąża za 
tempem rozwoju gospodarczo- 
technicznego, bez w ątpienia po­
zostaje w tyle w  dziedzinie w ia­
ry  i moralności, w zakresie życia 
rodzinnego i w ychow ania; nie­
którzy ludzie m ają jeszcze nie­
właściwy stosunek do życia spo­
łecznego i do samej naw et p ra­
cy. Słowem, z ku ltu rą  ludzką nie 
zawsze jest ■ najlepiej, nie mó­
wiąc ju ż  o kulturze religijnej. 
W takiej sytuacji Kościół wy­
chodzi na spotkanie człowiekowi, 
który potrzebuje specyficznej po­
mocy duchowej, potrzebuje zro­
zumienia, odpowiedniego pokie­
row ania jego w ew nętrznym  ży­
ciem. a nie kategorycznego osą­
dzenia i potępienia. Dlatego Ko­
ściół Narodowy jak dobra M atka 
nie gardzi chropowatością ludz­
ką, gdyż pragnie rozniecić tkw ią­
cą w człowieku iskierkę szla­

chetności i przekształcić ją  w 
wielki płomień pełnego człowie­
czeństwa i dziecięctwa Bożego. 
K onkretnie tego rodzaju praca 
wyraża się dodawaniem  otuchy 
ludziom znękanym  życiem, pro­
stowaniem  sumień ludzkich w 
zakresie życi.. .odzinnego i oso­
bistego, zawikianych faryzejski- 
mi sform ułow aniam i praw a i 
moralności rzymskich teologów; 
praca ta  w yraża się wychowa­
niem dzieci i młodzieży na do­
brych katolików  i św iatłych oby­
wateli, kształtow aniem  właści­
wej postawy względem obowiąz­
ków zawodowych i społecznych. 
Jakże często Kościół nasz staje 
się m iłosiernym  sam arytaninem  
dla tych, których życie w yrzuci­
ło z torów  norm alnego współży­
cia społeczności religijnej i 
świeckiej. To ostatn ie tyczyć mo­
że tak młodzieży jak i dorosłych. 
Dla zaokrąglenia całości trzeba 
jeszcze dodać i ten aspekt służ­
by człowiekowi, że nie staw ia 
się i nie wym aga ściśle określo­
nych taks za posługi religijne. 
W łaśnie spraw y opłat za posługi 
religijne (handel świętościami) 
bardzo wielu ludzi rażą w in ­
nych Kościołach, natom iast ci 
sami ludzie z w ielkim  uznaniem  
w yrażają się o sposobie trak to ­
wania tych spraw  przez Kościół 
Narodowy.

Przechodząc do trzeciej części 
tem atu, do służby Ojczyźnie, nie 
od rzeczy będzie przypomnieć, że 
mamy tu do czynienia z dwoma 
doskonałymi społecznościami — 
kościelną i państwową. Jedna i 
druga posiada swoje, odrębne do 
osiągnięcia cele, które osiąga 
przy pomocy sobie właściwych 
środków. Jednakże nie wolno za­
pominać o tym. że te dw ie spo­
łeczności w zajem nie zazębiają 
się i ostatecznie pokryw ają się, 
sk ładają się bowiem z tych sa­
mych ludzi, którzy jednocześnie 
są obyw atelam i naszej Ojczyzny 
i członkami Kościoła. Dlatego 
Kościół Polskokatolicki nie w y­
klucza się z życia społeczności 
świeckiej, przeciwnie — żywo za­
interesow any jest losami Ludo­
wej Ojczyzny, na k tórej tery to­
rium  istnieje i pracuje. Człowiek 
m a zbawić się, ale do zbaw ienia 
prowadzi droga poprzez doczesne 
życie, poprzez codzienną pracę i 
najrozm aitsze obowiązki stano­
we i zawodowe. W takim  więc 
ujęciu dziwnym byłoby uchyla­
nie się naszego Kościoła od 
współpracy z Państw em  i całym 
Narodem, człowiek bowiem żyje 
nie w obłokach, lecz w ściśle 
określonej społeczności. N atu ra l­
nie, służba Ojczyźnie jako b a r ­
dzo szlachetny obowiązek speł­
n iana jest przez Kościół w  spo­
sób jem u właściwy, stosownie do 
jego środków i możliwości, ja k i­
mi dysponuje. Niem niej jest to 
ważny odcinek pracy dla całości 
Narodu. To nie kto inny, jak 
Kościół Polskokatolicki kształtu ­
je poprzez swoją pracę wycho­
wawczą, kaznodziejską, a naw et 
czynny udział kapłanów  i w ier­
nych należną postawę obyw atel­
ską. budzi, rozw ija i krzepi św ia­
domość i jedność n a r jdową. Za­
chęcał i zachęca po dzień dzisiej­
szy do wzmożonej pracy lak za­
wodowej jak i społecznej, żeby 
nasza Ojczyzna coraz bardziej 
rozw ijała się, krzepła, żeby była 
coraz bogatsza i piękniejsza, że­
by kw itło  w niej harm onijne ży­
cie i współżycie wszystkich oby­
wateli we w zajem nej zgodzie i 
poszanowaniu.

Ks, KAZIMIERZ PIK - LSKI

O D R O D Z E N I
Kiedy pokój umacnia nasz Dom zmartwychwstały,  
plon obfitszy zbieramy z wolności posiewu;  
na bohaterów naszych spopielałych ciałach 
nowa i p iękna Polska wzrasta i dojrzewa.

Opadła faszystowskiej nienawiści fala, 
epoka socjalizmu buduje i tworzy,  
by zbrodniarz znów kominów ludźmi nie zapalał, 
by każdy mógł spokojnie głowę do snu złożyć.

Umocnieni braterstwem ludowej wspólnoty, 
braterstwem broni, pracy i wielkiej idei, 
w nową erę wchodzimy i tw orzym y oto, 
natchnione socjalizmem, nieśmiertelne dzieje.

WITOLD NANOWSKI

OJCZYZN'
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Badania psychologiczne 
niezmiennie wykazują u w y­
chowanek schroniska dla nie­
letnich „prymitywną psychi­
kę i inteligencję, brak poczuć 
moralnych, spowolnienie m y­
ślowe i ruchowe".

— Z tym dziedzictwem 
przychodzą one do nas — do­
daje długoletni pedagog, kie­
rownik Schroniska dla Nielet­
nich Dziewcząt w  Sopocie, 
Jan Chuta i zaraz uzupełnia 
— ale my pracujemy nie tyl­
ko nad rozpoznaniem osobo­
wości wychowanka i wyko­
rzenieniem złych skłonności 
i nawyków; chodzi nam tak­
że o zapoczątkowanie proce­
su przeobrażeń moralnych i 
społecznych.

Przyjrzyjmy się zresztą 
sylwetkom biograficznym 
kilku dziewcząt.

W śród sześciorga młodszego 
rodzeństwa, 16-letnia K rysia Ch. 
była w  rodzinie najstarsza. Oj­
ciec Krysi chętnie zaglądał do 
kielicha, m atka przy dzieciach 
urab ia ła ręce po łokcie, w  domu 
zaś bynajm niej się nie przelew a­
ło. N ieraz słyszała jak  ojciec mó­
wił do m atki:

— Żeby tak  krow ę jeszcze moż­
na byłoby kupić...

— To weź pożyczkę z banku.
— E, pożyczkę trzeba spłacać...
— A co, chciałbyś za darm o?
— Nie m ędrkuj — odciął się — 

tak mi się powiedziało.
Krysia zaczęta sobie myśleć: 

„Pow innam  pomóc rodzicom, ale 
jak? Na kupno krow y zarobić 
lie  potrafię , zresztą to trw ałoby 
zbyt długo... Już w iem ”.

K ilka dni potem  w biegła z  ra- 
iosną m iną do domu:

— Tato, znalazłam  kupę pie­
niędzy w  rowie, przy drodze.

— Pokaż!
— Będzie n a  krowę.
— To nie tw oja spraw a, sm ar­

kulo.
Z 8 tys. zł, „znalezionych" w 

rowie, praw ie nic nie pozostało. 
W szystko w ydał ojciec na wód­
kę.

W Sądzie dla N ieletnich w 
Słupsku wyszło n a  jaw , że „zna­
lezione” pieniądze w  rzeczywi­
stości zostały skradzione przez 
Krysię kilku sąsiadom.

W Schronisku K rysia uczy się 
kraw iectw a, p rzerabia program  
siódmej klasy, je s t uczynna (za­
opiekowała się sam orzutnie ko­
leżanką upośledzoną umysłowo), 
służy dobrą radą  i poucza inne 
jak  pow inny się zachowywać.

Na prośbę k ierow nika Sąd dla 
N ieletnich pozostawił Krysię w 
Schronisku do czasu umieszcze­
nia jej w szkole z internatem . 
K rysia naw et jes-t trochę dumna 
i docenia zaufanie w ychow aw ­
ców. W Schronisku bowiem oka­
zał się zbędny e ta t strażn ika z 
kluczem, bo dziewczęta dyżurne, 
do których zalicza się również 
Krysia, pełnią n ienagannie tę 
funkcję pod kontro lą wycho­
wawców i kom endantki sam o­
rządu.

+

K om endantką sam orządu jest 
G abriela E. Sierota, przysposo­
biona przez obcą rodzinę, tra f i­
ła  w  środowisko złych koleża­
nek, nauczyła1 się kłam ać i kraść. 
W spólnie z koleżanką dokonała 
87 kradzieży i w łam ań, często 
uciekała z domu, chociaż m iała 
znośne w arunki m aterialne.

W Schronisku najp ierw  przy­
staw ała  ze zdemoralizowanym i 
dziewczętami, jednak  po pew ­
nym  czasie zaczęła się zm ieniać 
n ie  do poznania. Schronisko s ta ­
ło się dla niej jak  gdyby drugim 
domem rodzinnym : to  ona jako 
kom endantka zachęca koleżanki 
do utrzym ania czystości i higie­
ny, ak tyw na jest rów nież w ży­
ciu świetlicowym. Te przemiany 
w osobowości Gabrysi należy 
zawdzięczać przede wszystkim 
klim atow i wychowawczemu w 
Schronisku, który sprzyja roz­
wojowi życia samorządowego i 
pracy nad  sobą.

*

H alina W. n a  wolności up ra­
w iała nierząd, chorow ała w ene­
rycznie, po k ilka lat siedziała w 
jednej i tej sam ej klasie.

— Uciekłam z domu — tłum a­
czyła przed Sądem dla N ielet­
nich w  Szczecinie — bo nie lu b i­
łam  dyscypliny domowej. W łó­
czyłam się po ulicy, kradłam .

N a wolności 16-letnia H alina 
urodziła panieńskie dziecko.

W ychowawca notuje: „Hali­
na W. chc:alaby zostać kelnerką. 
Bierze aktyw ny udział w lek­
cjach, jako członek sam orządu 
odpowiedzialna jest za p raln ię”.

♦

Krysia. Gabrysia, Halina uczą 
się w Schronisku poszanowania 
zasad społecznego współżycia, 
uczą się także odróżniać czyny 
dobre od złych.

— Atoli wśród 40- wychowanek
— słyszę wypowiedź z ust kie-

low nika -- nie brak  głęboko zde­
moralizowanych i wykolejonych.

Weźmy dla przykładu Alicję 
Sz. D ługoletnia w ychow anka Do­
mu Dziecka, pomimo że m iała 
niezłe w arunki w domu, często 
uciekała, jeździła na gapę pocią­
gami, wreszcie wspólnie z kole­
żanką dokonywała napadów  ra ­
bunkowych na p ijane osoby. W 
Schronisku szantażow ała perso­
nel samobójstwem. W liście do 
m atki pisała: „Trzy dni nie je ­
stem  m yta i nie jem. Prędzej 
um rę niż dotknę jedzenia, bo 
znowu jestem  odizolowana, ja k ­
bym była trędow atą ’. To wszyst­
ko było n iepraw dą: A licja nor­
malnie jadła, kąpała się i czyta­
ła książki. W zakładzie popraw ­
czym w Otwocku Alicja pod h a­
słem „Jak siedzieć, to* wiedzieć 
za co", wspólnie z koleżanką 
ciężko pobiły starszą wiekiem 
wychowawczynię, zam ierzała 
okraść jej mieszkanie, a gdy to 
się nie udało w ybiły szybę na 
klatce schodowej, w yrw ały sia t­
kę i uciekły.

— Przykład Alicji nasuw a pew­
ne uwagi i wnioski: Równolegle 
z badaniem  osobowości nielet­
niego — powiada kierow nik Chu­
ta — trzeba prowadzić badanie 
jego w arunków  środowiskowych 
i rodzinnych, angażując do tego 
kuratorów  i opiekunów  tereno­
wych. Dopiero po zestawieniu ca­
łości m ateria łu  i jego obiektyw ­
nej ocenie m ożna określić pro­
gnozę wychowawczą i psycholo­
giczną nieletniego. '

Postuluje się przede wszyst­
kim wyodrębnienie i osadzenie 
w oddzielnym zakładzie n ie le t­
nich psychopatów oraz głęboko 
zdemoralizowanych w ielokrot­
nych przestępców, wobec których 
należałoby obostrzyć reżim: Tam 
gdzie nie skutku ją wszelkie mo­
żliwe do zastosowania środki 
opiekuńczo-wychowawcze, tam  
niew ątpliw ie potrzebna jest dy­
scyplina podporządkowana ce­
lom pedagogicznym. Bywa, że 
pod jej wpływem wychowanek 
nabiera szacunku dla kary  i po­
rzuca życie przestępcze, bo ,.to 
się nie opłaca, a siedzieć w za­
kładzie nie w arto”.

W Schronisku dla Nielet­
nich w Sopocie obserwowa­
łem zalążki dobrze zapowia­
dającego się samorządu. Za­
wiązały się one na tle co­
dziennych obowiązków po- 
rządkowo-gospodarczych i 
stopniowo rozwijając się 
obejmują coraz szerszy krąg 
życia zespołowego. Można 
byłoby postulować, aby sa­
morząd prowadził różnorod­
ne kółka zainteresowań, na­
wiązał kontakty z miejsco­
wym harcerstwem, organi­
zował współzawodnictwo w  
nauce, sporcie itp. Kto wie, 
czy nie zdałaby tutaj egza­
minu metoda wychowawcza 
Janusza Korczaka, który w 
słynnym „Naszym Domu" 
na Krochmalnej dla sierot i 
dzieci trudnych wprowadził 
podział na grupy wycho­
wawcze według stopnia po­
prawy i zaawansowania w 
procesie reedukacji.

FR. OSZMIAŃSKI

*



E. NARBUTT

RODZINA NASZEGO CZASU
i

Z dużą sa tysfakc ją przeczytałem  w 
„Tygodniku Powszechnym " z dn. 14 
czerwca arty k u ł ks. S tanisław a Kłuza 
„O rodzinie”.

Gdy w piśm ie katolickim , k tóre 
bądź co bądź posiada „ im prim atu r” 
najwyższych w ładz kościelnych w 
Polsce, czytam y „M ałżeństwo n ie tylko 
nie może, ale nie m usi być w ielodziet­
ne. Nie musi, bo .napełnienie ziemi, 
czynienie je j poddaną człowiekowi 
nie w ym aga eksplozji dem ograficznej. 
Z resztą dziś w  sytuacji, k iedy do la t 
dojrzałych dochodzi 80fl'o ludzi, nie ma 
potrzeby rodzenia dzieci na w szelki 
w ypadek, bo nuż połowa um rze w 
dzieciństw ie”.

Sform ułow ania tak ie  i treść w  nich 
zaw arta podobna jest do strum ienia 
czystej źródlanej wody, gdy się w  cią­
gu szeregu la t słyszało różne pojęk i­
w ania częstochowskie o klin ikach — 
trup ia rn iach  i biologicznym w ynisz­
czaniu narodu.

N ikt w praw dzie jeszcze „Księgi Ro­
dzaju” nie odwołał ani w  d ruku  nie 
skonfiskował. Czytamy dalej jak  przed 
w iekam i „nie je s t dobrze człowiekowi 
być sam em u i dlatego opuści mąż ojca 
i m atkę swoją, a pójdzie za niew iastą, 
aby byli jedno... rośnijcie, rozm nażajcie 
się, a napełniajcie ziemię i czyńcie so­
bie ją  poddaną”.

Te nakazy czy pozytywne zalecenia 
w sposób w yraźny określa ją  nam  cha­
ra k te r  m ałżeństw a, a więc i rodziny 
i jej zasadnicze zadania i cele.

N apełnianie ziemi i czynienie jej 
sobie poddanej nie w yklucza instyn­
k tu  samozachowawczego, w prow adze­
nia do rozrodczości m oralnego i spo­
łecznego ładu  godnego człowieka — 
króla stw orzeń, k tóry  ma w  sobie 
iskrę nieśm iertelności.

Do różnych redakcji nap ływ ają od 
czytelników, a raczej od czytelniczek 
listy, w  których  młode najczęściej, 
źle sytuow ane kobiety skarżą się, że 
ich duszpasterze podczas spowiedzi 
nie ty lko p y ta ją  ile m ają dzieci, ale 
często uzależniają rozgrzeszenie od 
przyrzeczenia, że będzie jeszcze m iała 
trzecie lub  czw arte dziecko.

Piszą proste kobiety często n ie­
w praw ną ręką  słowa pełne rozpaczy 
i duchowej rozterki. Ich sy tuacja  spo­
łeczna i ekonom iczna stoi w  rażącej 
sprzeczności z wymogam i ich spowied­
ników, którzy  pow ołują się na au to ­
ry te t Kościoła, w iary  i na zbawienie

D uszpasterze ci oczywiście nie dzia­
ła ją  w  próżni an i nie upraw ia ją  p a r ­
tyzantki. O trzym ują oni wytyczne na 
różnych zjazdach teologicznych i k u r­
sach duszpasterskich, na których 
przedstaw iciele h ierarch ii kościelnej 
W Polsce w ygłaszają refera ty  i udzie­
lają instrukcji.

in te ligencja  katolicka, k tó ra  w 
m niejszym  lub większym  stopniu jest 
z dok tryną katolicką związana, umie 
sobie radzić i ziarno od plew oddzie­
lić.

Nie bierze zbyt serio zaleceń swych 
duszpasterzy i do swej filozofii k a to ­
lickiej na co dzień włącza oprócz in ­
stynk tu  i serca swój intelekt.

Ludzie prości w  szczególności na 
wsi i w  m ałych m iasteczkach, gdzie 
ingerencja k leru  w  życie codzienne lu ­
dzi jest jeszcze duża, przeżyw ają d ra ­
m aty i rozterk i w  cichej walce m ię­
dzy w iarą  a życiem.

W iemy, że zachowanie gatunku, 
zochowanie rodzaju ludzkiego jest ce­
lem każdego norm alnego m ałżeństw a.

Dziecko je s t ogniwem, które łączy 
rodziców z ludzkością i ożywionym 
światem  w  tym  wielkim  ponadczaso­
wym łańcuchu życia. Rodzina, dziec­
ko to w izualny i dotykalny sens n a ­
szej egzystencji na w idzialnym  świecie, 
to w spółdziałanie z P raprzyczyną w 
dziele k reacji, k tó ra  wciąż trw a, to 
przedłużenie naszej biologicznej n ie­
śm iertelności i najbardzej osobisty i 
najbardzie j ścisły związek z następ ­
nym pokoleniem.

U ludzi w ierzących, u chrześcijan 
ten najbardzie j intym ny związek jest 
jeszcze opromieniony; i podniesiony 
do godności sakram entu

Rodzice przekazują dziecku nie 
tylko życie — przekazują m u n a j­
częściej w łasne cechy, rysy, kolor o- 
czu, tim bre głosu i szereg innych 
cech, które często w pływ ają na 
kształtow anie się jego życia i jego 
osobowości, dlatego m ałżeństw o i ro ­
dzina nie może być przypadkow ym  
w yładow aniem  się instynk tu  płciow e­
go, jak  to się dzieje u stw orzeń niż­
szego rzędu, u ssaków.

W tw orzeniu rodziny w inny uczest­
niczyć w szystkie w ładze duszy i cia­
ła, in telekt, rozum, k tórym  spośród 
w szystkich stw orzeń jedynie człowiek 
został wyposażony.

Dlatego rodzenie i rozm nażanie się 
nie może odbywać się nie tylko bez 
udziału rozum u, lecz bez całego szere­
gu elem entów, k tóre są konieczne do 
w ychow ania dziecka, do stworzenia 
mu w arunków  fizycznych i duchowego 
rozwoju.

Rodzina nie może być małą dżunglą 
ani ogrodem zoologicznym.

Dzisiaj, gdy człowiek regulu je i 
zm ienia kory ta rzek, gdy ziemię i 
wszystko, co na niej się znajduje, 
czyni sobie poddaną, musi w  p ierw ­
szym rzędzie do swego życia in tym ­
nego. do fizycznej miłości w prow a­
dzić m oralny i społeczny ład i po­
rządek.

Dziecko winno być nie tylko r a ­
dością dla rodziców, ono m usi w spo­
łeczeństw ie mieć swój przydział i być 
pożądane.

Rodzina jest kom órką społeczną, 
tw ierdzi to także socjologia katolicka. 
A jeżeli kom órka społeczna, to i 
dobro społeczne i praw o rozwoju spo­
łecznego nie może je j być obce.

Rodzina nie żyje w  oderw aniu od 
reszty  społeczeństwa, dlatego nie mo­
że być zam kniętym  m ałym  gettem  
ani w ysepką, gdyż życie jej i jej roz­
wój duchowy i ku ltu ra ln y  jest n ie ­
odłącznie związany z resztą  społe­
czeństwa.

Niezależnie od tego, czy rodzinę, a 
więc w  pierw szym  rzędzie m ałżeń­
stwo, będziemy trak tow ali jako zwią­
zek dwojga ludzi, jako sakram ent, 
czy to będzie tylko n a tu ra ln y  związek 
monogamiczny, którego owocem m i­
łości jest dziecko, bo zawsze i w szę­
dzie, niezależnie od u stro ju  i w yzna­
wanego św iatopoglądu, m acierzyństw o 
jest otoczone ogólnym szacunkiem  i 
jakąś ludzką i na tu ra ln ą  świętością.

Troska więc ze strony państw a i 
Kościoła o dobrą i zdrową fizycznie 
i m oralnie rodzinę leży w  in teresie 
zarówno państw a, jak  i Kościoła.

Troska ta  jednak  musi być oparta  
na zdrowych i realnych podstaw ach, 
do k tórych należy między innym i sy ­
tuacja  ekonom iczna małżonków, ich 
wiek, stan  zdrowia i wszystko to, co 
dotyczy możliwości w ychow ania dziec­
ka. S tare  przysłowie, które mówi, ,,że 
jak  Bóg da dzieci, to da i ,na dzieci”, 
w naszych czasach całkowicie zban­
krutow ało, zresztą chyba nigdy nie 
było uzasadnione.

Bóg dzieci w praw dzie daje, ale 
książeczek PKO z nieba nie zsyła 
ani num eru  bankowego konta. Dusz­
pasterze. którzy zachęcają do wielo- 
dzietności, żyjący w  w ątpliw ym  celiba­
cie, naw et za tak  zwane „doprow a­
dzenie do w iary ” tj. chrzest żądają 
zapłaty i tak  wciąż żądają aż do k a ­
tolickiego „pochow ku” włącznie.

P lanow anie rodziny, świadom e m a­
cierzyństwo i świadome ojcostwo 
w ydaje się w  naszej epoce n arzuca­
jącą się koniecznością.
' Ziem ia bowiem jest dostatecznie 
zapełniona, dzieci w  Hongkongu i w 
Sasai um ierają  z głodu, zresztą m ilio­
ny ludzi jest głodnych.

Nie ma nadziei, że tak  szybko bę­
dziemy z innej planety  sprow adzali 
żywność. Dlatego w ydaje się nam, że 
pierw sza część „Księgi Rodzaju" o n a ­
pełnianiu ziemi jest już wypełniona.

Róść i rozm nażać się należy, bo to 
jest celem rodziny, lecz, jak  zazna­
czyliśmy, że się nie żyje W  dżungli



ani w ogrodzie zoologicznym, ale w 
cywilizowanym społeczeństwie.

Świadome ojcostwo i świadome 
m acierzyństw> nie jest znakiem  rów na­
nia z usuw aniem  płodu z łona m atki. 
Jest to bowiem ak t przeciw  prawom  
naiury . W iednym  w ypadku, gdy u - 
rodzenie dziecka zagraża życiu m atki, 
w ybieram y mnicj.szc zło, to znaczy u- 
sunięcie płodu, jako żc życie m atki 
jest już uform owane i doskonalsze.

Dziwne się w ydają słowa kard. 
W yszyńskiego wygłoszone na jednym  
z kazań w  Częstochowie, że m atki 
w inny rodzić jak  najw ięcej dzieci, bo 
Polska może wyżywić naw et 100 min 
ludzi, jeżeli będzie spraw iedliw ość 
społeczna i dochód narodow y będzie 
rów nom iernie podzielony.

Rzeczywistość jednak  zaprzecza tej 
tezie. Pam iętam y bowiem czasy, gdy 
poprzednik ks. kard . i cały episkopat 
polski m iał duże wpływ y na rozdział 
dochodu narodowego, a chyba w  żad­
nym  k ra ju  europejskim  . nie było ty le 
dzieci krzywiczych, zawszonych, bez 
szkoły, bez elem entarza, bez opieki 
lekarskiej, co w  katolickiej Polsce.

W. tym  właśnie czasie, kiedy ks. 
biskup Adamski, ordynariusz k a to ­
wicki, był współw łaścicielem  kilku  
najlepszych kopalni na Ś ląsku i b an ­
ków, kiedy biskup przem yski posia­
dał tylko 260 tys. ha ziemi, kiedy na 
fotelach senatorskich zasiadali księża 
biskupi, a do Rzymu ze skarbu  p ań ­
stw a płynęły miliony na „świętopie­
trze”, tysiące dzieci w  Polsce było 
głodnych, obdartych, pozbawionych 
szkoły i opieki, k tórych  w ychowywała 
ulica.

Siostry Zytki w praw dzie w  W-wie, 
Krakowie, w  L ublinie rozdawały 
bezpłatnie zupę bezrobotnym , ale 
trudno  było tą  zupką w szystkich 
głodnych nakarm ić i zlikwidować 
milionowe bezrobocie.

Księża, owszem, do wielodzietności 
nam aw iali, chrzcili, błogosławili, n a ­
maszczali, a jak  zaszła potrzeba, tych 
samych z k.-zyżem w  ręku  prowadzili 
pod szubienicę, by n ik t bez kap łana 
nie um arł. Jak  ci ludzie żyli, o to 
się n ik t z nich nie troszczył, bo tylko 
dusza jest >.vażna, a ciało i tak  do 
ziemi.

My nie cicem y rozdzielać człowie­
ka na ziemi na duszę i ciało. Je st dla 
nas w  w ym iarach ziemskich in teg ra l­
ną całością. Eschatologia rozpoczyna 
się po zgonie, jesteśm y bowiem zda­
nia, że tylko w  zdrowym ciele, które 
posiada w arunk i do fizycznego — 
organicznego rozwoju, może rozwijać 
się duchowe „ ja” człowieka, jego in ­
te lek t i osobowość

Nie można zbawić duszy w  oddzie­
leniu od ciała, jeżeli w ierzym y, że 
człowiek jest na obraz Boga stw orzo­
ny. To nie z przypadku C hrystus po­
lecił modlić się o chleb w  codzien­
nym pacierzu i nie z przypadku mó­
wił, że „żal mi tego lu d u ”, gdy w i­
dział zgłodniałe rzesze. Zanim  do nich 
przemówił o K rólestw ie Bożym, chleb 
rozmnożył i nakarm ił ich. Dzisiejsi 
duszpasterze, zresztą od wieków, nie 
troszczą się o nakarm ienie zgłodnia­

łych, za to bardzo się troszczą o swo­
je poświęcone powłoki, aby dusza 
czuła się dobrze.

Zdajem y sobie spraw ę z trudności 
ekonom icznych w  naszym  k ra ju , w ie­
my, że w iele nam  b rak u je  do dobro­
bytu, pragniem y jednak  naszym 
dzieciom stworzyć radosne dzieciństwo, 
pragniem y radością oprom ienić ich 
młodociane lata.

Nasze dzieci muszą być potrzebne, 
muszą być ziszczeniem naszych m a­
rzeń, naszej ludzkiej, ziem skiej m i­
łości. Stać to się może tylko w tenczas, 
gdy w  tw orzeniu rodziny biorą udział 
nie ty lko  instynkt, uczucie i zmysły, 
lecz in te lek t i głęboka refleksja.

TAKICH DZIECI I TAKICH R O D Z IC Ó W  JEST JE­

SZCZE M ILION Y NA ŚWIECLE. D O  NICH JESZCZE  

NIE DOTARŁA „M iŁO ŚĆ  B L IŹ N IE G O . REALIZOW A­

NA PRZEZ WATYKAN. A W EW ANGELII W CIĄŻ  

CZYTAM Y: „BYŁEM  G ŁO D N Y , A NIE NAKARM ILIŚCIE 

MNIE,.... BYŁEM NAGI, A NIE PRZYO D ZIALIŚCIE  

MNIE... ID ŹCIE PRZEKLĘCI...



Z  okazji 20 rocznicy wyzwolenia Buł­
garii drukujemy wywiad z st. asystentem 
Wyższego Instytutu Medycznego w Sofii 
dr Georgii Dekowem.

PO ZDROWIE 
DO BUŁGARII
(korespondencja własna)

Bułgaria, niew ielki k ra j o powierzchni
111.000 km 2 zam ieszkały przez 8 m in miesz­
kańców. Znam y dziś dobrze b ra tn i k raj, nie 
tylko z kolorowych pocztówek ale zw iedza­
ny przez tysiące polskich turystów  zachwy­
cających się ciepłem  nadm orskich piasków 
i wód Morza Czarnego. Dzięki swojemu po­
łożeniu geograficznemu i ukształtow aniu po­
w ierzchni obfitu je w  ogrom ną ilość źródeł, 
sprzyjających rozbudowie czy budowie 
uzdrowisk.

Źródła wód m ineralnych, a  w związku z 
nim i uzdrow iska rozmieszczone są w  dwóch 
grupach term om ineralnych. Jedna grupa 
źródeł m ineralnych położona jest w pobliżu 
południowych zboczy Gór Bałkańskich i Gó­
ry  Średniej. D ruga grupa źródeł m ineral­
nych położona jest w  okolicach gór Riła, 
P irin  i Rodopy. Bułgaria posiada około 500 
źródeł m ineralnych, co w  połączeniu z pa­
sem wybrzeża czarnomorskiego o klim acie 
morskim, gdzie sezon trw a od m aja  do koń­
ca października, stw arza dogodne w arunki 
do leczenia różnych chorób, nękających ludz­
kość.

Zajm ijm y się pokrótce uzdrowiskam i, które 
w zależności od położenia leczą te czy inne 
choroby.

G órna1 B ania — położona na przedmieściu 
Sofii, posiada wody i źródła m ineralne, które

1
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leczą wszelkie postacie nerek, w ątroby i 
przewodów żółciowych. Ten sam  charak ter 
leczniczy m ają również i źródła m ineralne 
znajdujące się n a  terenie Sofii jak  i w Hisa- 
rze — wielkim  ośrodku leczniczym z dzie­
siątkam i zakładów sanatoryjnych.

W leczeniu chorób serca i naczyń krw io­
nośnych zasłużonym uznaniem  cieszy się 
uzdrowisko Bański położone w  odległości 
15 kilom etrów  od Sofii, z k tórą łączy się do­
godna au tostrada oraz lin ia  kolejowa. W 
Bańskach leczą się chorzy z wysokim ciśnie­
niem  i w adam i serca pochodzenia reum a­
tycznego.

Uzdrowisko Nareczen — położone w m a­
lowniczej dolinie w  Ropach połączone szosą 
ze starym  miastem Asenowgrad oraz z Płow- 
diwem, leczy się tu taj neurozy. Choroby or­
ganiczne, stany po złam aniu kości kończyn 
leczy się w  K arłow skich Baniach położonych 
w  środku Różanej Doliny, w m aju  i czerwcu 
szczególnie uroczej, kiedy powietrze przesiąk­
nięte jest arom atem  róży bułgarskiej, z k tó­
rej w yrabia się olejek różany.

W iele uzdrowisk bułgarskich daje  dosko­
nałe w yniki w  leczeniu chorób po atakach 
ostrego reum atyzm u. Do tych należą: Kiu- 
stendił, Saparew a Bania. W elingrad, Sanda- 
uski i in. Leczenie chorób w  tych uzdrow i­
skach może się jednak  tylko odbywać po do­
kładnych badaniach lekarskich, bo przeciw­
nie kąpiele więcej mogą zaszkodzić niż po­
móc.

Inne uzdrowiska ze źródłami m ineralnym i 
służą do leczenia chorób kobiecych, szczegól­
nie chronicznych stanów  zapalnych kobie­
cych organów rodnych. Są to  następujące 
uzdrowiska: W elingrad, H isar-Bania, K in-
stendił, Saparew a Bania, Paw eł B ania w  po­
bliżu K azanłyku i in. Choroby krw i, różne 
stany  anem ii leczy się w  uzdrow iskach gór­
skich. Do najbardziej znanych należą: Bo- 
rowec — w odległości 70 km  od Sofii, poło­
żony w Górach Rylskich, Pomporowo w  Ro­
dopach, K ołonitte w  pobliżu starego m iasta 
P anagiuriszte w Średniej Górze. Niezależnie 
od powyższych znane są źródła zimne, za­
w ierające żelazo jak  np. Breźnik. Picie tej 
wody pomaga w leczeniu anemii, której 
przyczyną jest b rak  żelaza1 w organizmie. 
Choroby przem iany m aterii leczy się w 
uzdrowiskach nadm orskich. W iele gatunków 
traw  m orskich i zw ierząt (wodorosty, ryby, 
ślimaki, raki) zaw iera duże ilości jodu.

N ieżyjące rośliny i zw ierzęta w ydzielają 
w czasie gnicia jod, który zostaje w chłonię­
ty  przez powietrze. Gruczoł tarczycy m a więc 
możność w prow adzenia w  dostatecznej ilości 
horm onu tyrokstu, k tó ry  przyspiesza proces 
spalania pokarm u i nie pozwala na jego gro­
m adzenie się w  organizm ie w  postaci tłusz­
czu. Ponadto pływ anie czy kąpiel w  wodzie 
m orskiej, k tó ra  je s t zim niejsza od naszego 
ciała powoduje w ydzielanie się ciepła i w  
ten sposób zm usza organizm  do w ytw arzania 
nowego, rozkładając w  sposób intensyw ny 
elem enty pokarmowe.

Tyle można powiedzieć o uzdrowiskach 
bułgarskich. Oczywiście nie wspom inam  tu

C er k ie w  A l e k s a n d r a .

takich jak  Złote Piaski, Słoneczny Brzeg czy 
Burgas, bo te nowoczesne i piękne, wkom ­
ponowane w zielone brzegi M orza Czarnego 
m ają inny charak ter i przeznaczenie. Tu 
magnesem przyciągającym  turystów  jest słoń­
ce. które od m aja  do października robi z b la­
dych północnych turystów , ciemnoskórych 
globtroterów. Tysiące Niemców, Czechów, 
Węgrów, Polaków  i w ielu innych m ieszkań­
ców zachodnioeuropejskich państw  nabiera 
sił i zdrowia w czasie urlopów.

Jeżeli jednak  pokrótce opisałem  uzdrowi­
ska bułgarskie i leczenie chorob, należy 
wspomnieć skąd wzięły się źródła m ineralne. 
Otóż działo się to przed m ilionam i lat, kiedy 
skorupa ziemska stygła a  więc jak  każde 
stygnące ciało, kurczyła się. Tak pow staw a­
ły góry i doliny. Na granicy gór i dolin two­
rzyły się zazwyczaj rozpadliny i szerokie 
szczeliny, z których w ydobyw ała się ognista 
law a — magma. Przy stygnięciu magmy po­
w stawały niew ielkie szczeliny. Przez nie wo­
da z powierzchni przenika w głąb, nagrzew a 
się i pod wpływem  ciepła w raca n a  po­
wierzchnię z wysoką tem peraturą. Te pęk­
nięcia w  zastygłej law ie i tzw. skały w ulka­
niczne są bardzo tw arde i trudno  rozpusz­
czalne. Dlatego też większość wod m ineral­
nych odznacza się względnie słabą m inerali­
zacją. Na jeden litr  wody przypada mniej niż 
jeden gram  soli. Ten w łaśnie procent nasy­
cenia jest. w yjątkowo korzystny dla orga­
nizmu. Dlatego też lecznicze wody bułgar­
skie są w yjątkow o przyjem ne w sm aku i 
pozwala to n a  przyjm ow anie ich w  dużej 
ilości co w w ypadku pewnych chorób daje 
pozytywne wyniki. Oprócz tego wody te  wy­
dostając się z głębi rozpuszczają rów nież 
i pewne sole radioaktyw nych elementów, 
które rozkładają się w  dalszym ciągu i w y­
zw alają oprócz określonej ilości tak  zwanych 
prom ieni ,.alfa”, „beta" i „gam a’' również 
i szlachetny gaz radon, który ulega dalszemu 
rozkładowi. W Bułgarii znajduje się n a jb a r­
dziej radioaktyw ne źródło na Półwyspie Bał­
kańskim  i dziesiąte na całym  święcie ,.Słone 
Źródełko", które zaw iera 1.190 em anów  na 
1 litr  wody. W oda m ineralna w  uzdrowisku 
„Momia Prochod" m a 560 em anów  a  woda 
w  Momina Bania — 165 emanów. Nazwa
Momin wywodzi się z bardzo odległych cza­
sów. .,Moma" po bułgarsku znaczy dziewczy­
na. Dawno już zauważono, że człowiek po 
kąpieli w  tych źródełkach czuł się odświe­
żony i jak  gdyby odmłodzony. Późniejsze b a­
dania pozwoliły zaobserwować po kąpieli w 
tych źródłach intensyw ne rozm nażanie się 
szeregu komórek, z których zbudowany jest 
organizm  ludzki. Prow adzi to więc do od­
m ładzania się komórek.

Tak pokrótce w ygląda lecznictwo uzdro­
wiskowe w  Bułgarii, k tó ra  zrzuciła jarzm o 
okupacji i niewoli i dziś z każdym  dniem  
kroczy do rozwoju d dobrobytu mas.

JANUSZ CHODAK



Nik t nie m a w  tej chwili 
wpływu na to. że młodzie­
ży będzie w  latach n a j­

bliższych tak  wiele, mam y jed­
nak wpływ na to  ja k a  będzie to 
młodzież, jak  w ychow ana i w y­
kształcona, jak  przygotow ana do 
życia i pracy. W ielka jest tu ta j 
rola i odpowiedzialność szkoły, 
nauczycieli i wychowawców choć 
oczywiście nie m ożna wszyst­
kiego zwalić tylko na szkołę i 
nauczycieli.

Ukończenie szkoły zawodowej 
jest, ogólnie rzecz biorąc, ła tw ie j­
sze niżeli ukończenie technikum  
jakiegokolw iek typu, względnie 
liceum ogólnokształcącego. Fakt 
ten niesie ze sobą to, że kandy­
daci do szkół zawodowych są 
albo: 1. słabiej uzdolnionymi
umysłowo, 2. gorzej sytuowani 
m aterialnie, 3. m ają  nie bardzo 
wygórowane am bicje osobiste.

byłoby, żeby pomieszczenia na | 
naukę w łasną w ykorzystane by- ' 
ły jedynie w  tym  jedynym  celu, 
pożądanym  byłoby w ięc nie u rzą­
dzać nauki w łasnej w jadalni 
względnie w świetlicy, a to d la­
tego, że pomieszczenia te  nasu­
w ają  w spom nienia innych chwil 
zgoła odm iennej natury  niżeli te 
jak ie potrzebne są w procesie 
przysw ajania m ateriału  lekcyj­
nego. Rozprasza to umysł i k ie­
ru je  m yśli w  innym niepożąda­
nym  w tej chwili kierunku.

Inaczej przedstaw ia się spraw a 
jeśli nauka w łasna odbywa się 
w miejscu jedynie na ten cel 
przeznaczonym oraz w tym  sa­
mym czasie. Przyzw yczajenie do 
tej sam ej pory dnia i do tego sa­
mego miejsca spraw ia, że po 
pewnym czasie, gdy uczeń znaj­
dzie się w określonej porze w 
tym  sam ym  miejscu, poczuje się

w ykorzystują pomoc jaką dają 
im nauczyciele poszczególnych 
przedm iotów w  organizowanych 
przy każdej szkole kółkach 
przedmiotowych.

Zdarza się bowiem  niejedno­
krotnie, że uczeń wychodzi z in ­
ternatu  tłum acząc wychowawcy, 
że idzie na kółko, w  rzeczywi­
stości zaś łazi po mieście i m ar­
nuje drogi czas, który należało 
wykorzystać na naukę własną.

W sprzyjających w arunkach 
in te rn a t może zorganizować po­
moc w  kółkach przedmiotowych 
we własnym zakresie, z tym że 
korzystać z niej będą tylko ucz­
niowie najbardziej potrzebujący 
pomocy.

Poprowadzi je  wychowawca 
najlepiej zorientow any w  danym  
przedmiocie, przy czym pomoc ta 
obejm ie nie tylko słabych z jego

rzystanie indywidualnych różnic 
międzyosobniczych w sposobie 
zapam iętywania, czyli zwrócenie 
uwagi na typ pamięci. Ogólnie 
psychologia w yodrębniła wśród 
ludzi trzy typy pamięci: s łu ­
chowców, wzrokowców i ru- 
chow'ców. Podział ten jest p ra ­
wie że powszechnie znany, nie 
ma więc potrzeby dłużej o nim 
mówić. Przypomnieć jednak w ar­
to, żeby pouczyć swoich wycho­
wanków o racjonalniejszym  w 
stosunku do każdego sposobie 
uczenia.

Mało znanym ogółowi polskie­
mu zjaw iskiem  w procesie ucze­
nia się jest — odkryte przez pol­
skiego psychologa A bram owskie- 
go — zjaw isko rem iniscencji. Po­
lega ono na tym, że przysw aja­
ny m ateriał pam iętam y i odtw a­
rzamy najlepiej po określonej 
ilości dni. Dla dzieci 7—8-letnich

WPŁYW INTERNATU NA WYNIKI UCZNIA
To niesie za sobą z kolei nowe 
fakty w  postaci specyficznych 
trudności wychowawczych. P ra k ­
tykow ane w  niektórych szkołach 
zawodowych przyjm ow anie mło­
dzieży bez egzaminów w stęp­
nych, w ydaje się wysoce n ie­
wskazane. Do szkoły takiej pcha­
ją  się ci wszyscy, którzy prze­
w idują sobie, że egzam inu mo­
gą nie zdać, sądząc przy tym, iż 
niewiele będą musieli się tu 
uczyć. Rzeczywistość okazuje się 
jednak  inna i pow stają stąd  n ie­
potrzebne zawody.

Po pierwszym, względnie d ru ­
gim okresie część młodzieży z 
powodu trudności w  nauce musi 
rezygnować z dalszego uczęszcza­
n ia  do szkoły.

Poważna część uczniów szkół 
zawodowych to dzieci gorzej sy­
tuowanych m ateria ln ie  m ieszkań­
ców m iast i wsi. W ychowawca 
tej młodzieży m usi w raz z nią 
kłopotać się o ciepły sw eter na 
chłodne dni i o podzelowanie bu­
tów. Boso bowiem  uczeń na za­
jęcia nie pójdzie — pozostanie w 
internacie ku u trapieniu  wycho­
wawcy i kierow nika. Najwięcej 
jednak  trudu  w  w ychow aniu 
spraw ia ta  młodzież, k tórej jej 
w łasna przyszłość je s t jakoby 
obojętną. Niedużo jest takiej 
młodzieży, niem niej jednak  tra ­
fia ją  się takie dziewczynki i 
chłopcy, którzy trak tu ją  in ternat 
i szkołę jedynie jako spokojną 
przystań, w  której można dość 
mile spędzić czas, najeść się i 
wyspać. W szelkie persw azje o 
ich przyszłości, apelow anie do 
am bicji nie odnosi w  stosunku 
do nich żadnego skutku.

Jedynym  lekarstw em  na 
uzdrowienie ich chorej m ental­
ności w ydaje się tylko dać po­
znać im, zetknąć ich z tw ardą 
dolą ludzkiego życia.

Innej młodzieży trzeba pomóc 
jednak  w  pokonyw aniu trudno­
ści jakie staw ia im zbiorowe ży­
cie w  internacie, oraz nauka 
szkolna. Przede wszystkim, od 
samego początku wdrożyć nale­
ży młodzież do ścisłego przestrze­
gania regulam inu dnia, w  któ­
rym  czas na naukę w łasną powi­
nien wynosić co najm niej 3 go­
dziny. P rzy tym  ta  odbywać się 
w inna koniecznie w  jednym  
miejscu i czasie. W skazane

niejako w ew nętrznie zmuszony 
do podobnego zachow ania jak  
poprzednio, to jest do uczenia się.

Obecnie trudno  nam  jeszcze 
m arzyć o tym, aby na naukę 
w łasną móc przeznaczyć specjal­
ne pomieszczenie. W arunki loka­
lowe nie pozw alają n a  to. N aj­
bardziej celowym w ydaje się 
więc, w  obecnych w arunkach, 
urządzać naukę w łasną w  szkole 
w  salach lekcyjnych, które n a j­
bardziej skojarzyły się naszym 
uczniom z procesem  nauki.

Oprócz stw orzenia naszym w y­
chowankom tych zewnętrznych 
niejako w arunków  powodzenia w 
szkole, zorganizować też trzeba 
czynną pomoc słabszym. W zasa­
dzie przybrać ona może następu­
jące form y: 1. pomoc koleżeń­
ska, 2. pomoc wychowawcy, 
3. pomoc sekcji naukow ej, 4. 
pomoc specjalisty w kółkach 
przedmiotowych.

Pomoc koleżeńska polega 
na tym, że każdy uczeń siln iej­
szy w jakim ś przedmiocie pom a­
ga system atycznie swem u słab­
szemu koledze w  opanow aniu 
pewnego przedmiotu. Nad spraw ­
nym  przebiegiem owej pomocy 
czuwa bez przerw y wychowawca 
grupy, w  której znajdu je się 
uczeń silniejszy i słabszy.

Pomoc wychowawcy objąć 
w inna nie tylko jednego ucznia, 
ale tych wszystkich, którzy w  
jego grupie potrzebują pomocy. 
Pow inna być też wszechstronna. 
W ychowawca — tak  jak  troskli­
wy ojciec, czy m atka — zobowią­
zany jest spraw dzać zadania do­
mowe swoich wychowanków.

W razie niepraw idłow ego ich 
w ykonania od razu zobowiązany 
jest wytłum aczyć uczniowi na 
czym polega popełniony przez 
niego błąd, oraz dopilnow uje 
powtórnego, prawidłowego wyko­
nania zadania.

Obowiązki wychowawcy są w 
tym  względzie ogromne i nie 
zawsze może on im sprostać, tym  
bardziej jednak  dopilnowywać 
on powinien, czy wszyscy słabsi 
uczniowie w  jego grupie m ają 
pomoc od kolegów silniejszych w 
nauce.

Oprócz tego wychowawca do­
pilnować musi, czy jego wycho­
w ankowie w  sposób dostateczny

grupy, ale w szystkich słabych 
uczniów internatu . Przy czym 
oczywiście osobno poprowadzi 
się te zajęcia d la  klas pierw ­
szych, osobno dla klas drugich 
itd. Jeśli jeden z wychowawców 
zajm ie się słabymi z języka pol­
skiego, drugi z m atem atyki, trze­
ci z fizyki, to na pewno ilość ocen 
niedostatecznych zm niejszy się 
w in ternacie znacznie. Oczywi­
ście sposób ten da się zrealizo­
wać tylko w większych in te rn a­
tach, gdzie p racu je co najm niej 
kilku wychowawców.

W każdym  internacie istnieje, 
a przynajm niej istnieć powinien, 
Sam orząd Młodzieżowy z posz­
czególnymi sekcjam i. Jedną z 
nich to sekcja naukowa, k tórej 
zadaniem  jest organizow anie i 
niesienie pomocy w  nauce słab­
szym kolegom. Na czele tej sek­
cji stoi przewodniczący, który ma 
do pomocy 2—3 sekcyjnych. Wy­
szukują oni słabszych oraz orga­
n izują im  pomoc w yręczając n ie­
jako w  pracy wychowawcę. 
U trzym anie sekcji naukow ej w  
internacie nie tyle je s t ważne ze 
względu na rzeczywistą pomoc, 
k tórą ona przynosi — bo ta  jest 
raczej skrom na — ile ze względu 
na atm osferę sugestii wyścigu w 
nauce, k tórą znacznie łatw iej 
uzyskać w łaśnie przy pomocy 
sekcji naukow ej. Tłumaczy się to 
tym, że polecenia wychowawcy 
ogólnie przyjm owane są jako zło 
konieczne. Zagadnienia zaś, k tó­
re wychodzą od sam ej młodzieży
— a tak  dzieje się w  przypadku 
pracy sekcji naukow ej — przyj­
mowane są o w iele chętniej i na 
ogół bez oporów.

W arunkiem  spraw nego działa­
n ia  mózgu je s t dostarczenie mu 
odpowiednich składników  od ­
żywczych w  organizm ie rozno­
szonych przez krew . Normalny, 
żywy obieg krw i, dostatecznie 
utlenionej, jest więc czynnikiem 
niezm iernie ważnym  w procesie 
uczenia się. Że zaś krew  zasila­
na jest odżywczymi składnikam i 
z pokarmu, k tó ry  przyjm ujem y, 
nieobojętnym  jest przeto rodzaj 
podawanych posiłków. Te w inny 
być tak  zestawione, żeby zawie­
rały te  składniki, o których mó­
w ią przepisy racjonalnego żywie­
nia. Innym  w ażnym  czynnikiem 
pow odzenia w  nauce jest wyko-

czas ten wynosi 4 dni; u sta r­
szych w zrasta on stopniowo w raz 
z wiekiem, by osiągnąć w końcu 
m aksym alną swą długość wyno­
szącą 7 dni. U młodzieży naszych 
szkól zawodowych, k tóra ukoń­
czyła już szkolę podstawową i li­
czy co najm niej 15—16 lat, z ja­
w isko rem iniscencji zachodzi w 
7 dniu. W arto młodzieży zwrócić 
na fak t ten uwagę, żeby w yko­
rzystała go w swojej nauce. In­
nym niem niej ważnym, a bodaj­
że naw et istotniejszym czynni­
kiem w procesie uczenia się jest 
powtarzanie. Zagadnienie to 
opracował bardzo szczegółowo i 
system atycznie psycholog n ie­
miecki Ebbinghaus Nie dyspo­
nując na miejscu odpowiednią 
lite ra tu rą  trudno zacytować licz­
bowe dane, ogólnie jednak sp ra­
wa ta przedstawia się następu ją­
co: 1. Wyniki nauczania są tym 
lepsze, im bardziej dana ilość po- 
w tarzań rozłożona została w cza­
sie. 2. Nawet bardzo duża ilość 
pow tarzań w ciągu jednego, albo 
naweit kilku dni. nie daje tego 
rezultatu  co m niejsza ich ilość 
rozłożona na dłuższy okres cza­
su. Przy tym m ateria! przyswo­
jony szybko, równie szybko u la­
tu je z pamięci. Owe dwa wyżej 
opisane praw a psychologiczne są 
bardzo cennymi wskazówkam i w 
organizowaniu racjonalnej n a­
uki. W ychowawca in ternatu  w i­
nien je  znać i zgodnie z nimi do­
pilnować, żeby jego w ychowanko­
wie odrabiali zadania nie dopie­
ro w dniu poprzedzającym daną 
lekcję, ale pow tarzali p rzerabia­
ny m ateriał kilkakrotnie, a n a ­
w et codziennie tak  długo jak 
długo pozwala na to organizacja 
nauczania m ateriału  szkolnego.

Omówione wyżej zjaw isko do­
datniego wpływ'u pow tarzań, roz­
łożonych na dłuższy okres czasu, 
tłumaczy się tym. że umysł nasz, 
nasza świadomość pracuje nad 
jakim ś zagadnieniem  nie tylko 
wtedy, gdy ak tualnie o nim  m y­
ślimy i uśw iadam iam y sobie n a ­
sze myśli o nim, ale pracuje też 
i podświadomie. Owa podświa­
doma praca umysłu jest w ielka 
i um iejętnie w ykorzystana, w łaś­
nie przez racjonalnie rozłożone 
pow tarzania, daje w ielkie rezul­
taty.

Ks. ALOJZY KAŹM IERSKI
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□
 ało kto wie. że dogmat o nie­

omylności papieskiej jest 
stosunkowo dogmatem nie­
dawnym uchwalonym na So­

borze Watykańskim w 1870 r. za papie­
ża Piasa IX, którego tak namiętnie 

zwalczał Adam Mickiewicz za jego re­
akcyjną postawę ’ walkę z republika- 
nizmem.

Mało kto również wie, że jednym z 
biskupów, który wystąpił na soborze 
przeciwko dogmatowi o nieomylności 
papieskiej, był biskup chorwacki w 
Djakowie — Josep Juraj Strossmayer.

W płomiennej mowie opierając się 
na Piśmie św. oraz autorytecie ojców 
Kościoła z żelazną logiką dowiódł, że 
dogmat ten jest absurdem sprzecznym 
zarówno z Pismem św. jak i ze zdro­
wym rozsądkiem.

„Po przeczytaniu całego N. Testam entu, 
podniósłszy rękę przed tym  Chrystusem  
Urzyżowanym, świadczę przed Bogiem, że

n ie znalazłem  w nim  naw et najm niejszych 
śladów papiestw a w tej postaci, w  jakiej 
istn ieje ono dzisiaj” — mówił bp Strossm ayer.

„W Piśm ie św. nie m a jednego wiersza, w 
k tórym  by Pan Jezus udzielił św. P iotrow i 
prym atu  nad innym i apostołami. Przeciwnie, 
Chrystus Pan zabronił św. P iotrow i i innym  
apostołom panować i dążyć do panowania, 
albo mieć w ładzę nad w iernym i na podo­
bieństwo królów  pogańskich”. (Łuk. 22, 25).

„Jeżeliby P io tr apostoł w ybrany był n a  pa­
pieża, to  czyż inni apostołowie odważyliby 
się posłać go w raz z Janem  do Sam arii na 
opowiadanie Ewangelii Syna Bożego? (Dz. 
Ap. 8, 14)" — pyta bp Strossm ayer. Żaden 
z apostołów n ie wspom ina o prym acie św. 
Piotra.

Św ięty P io tr  nigdy nie m yślał być papie­
żem i nigdy nie używał takiej władzy, jakiej 
używ ają papieże.

Nie znalazłszy żadnych śladów papiestw a 
w  czasach apostolskich zwrócił się bp Stross­
m ayer do ojców Kościoła i tu  rów nież zna j­
dując potw ierdzenie, że pierwszych b isku­
pów Rzymu nigdy nie uważano za biskupów 
powszechnych i za głowy Kościoła.

Co się zaś tyczy in terp re tac ji słów Ew an­
gelii: „Ty jesteś P iotr, a  n a  tej opoce zbudu­
ję  Kościół m ój” — ojcowie Kościoła, a wśród 
nich taki au to ry tet ja k  św. A ugustyn ani 
myśleli przypisywać im takiego znaczenia, 
że Kościół zbudowany jest n a  Piotrze. Sw. 
Augustyn pisze: „Ty jesteś Piotr, a  n a  tej 
opoce twego wyznania, na tej opoce słó$v 
twoich: Ty jesteś Chrystus, Syn Boga Ży­
wego — zbuduję Kościół m ój”.

Powołując się na słowa arcybiskupa Du- 
panloup, k tóry  powiedział, że jeśli uznam y 
P iusa IX za nieomylnego, to z konieczności 
musimy i w skutek natu ra lnej logiki obowią­
zani jesteśm y uznać za podobnie nieom yl­
nych i wszystkich jego poprzedników. Bp 
Strossm ayer stw ierdza, że wówczas popad­
niem y w kolizję z praw dą historyczną, bo 
w ielu z papieży pobłądziło.

Bp Strossm ayer wym ienia wielu papieży, 
których omylność jest aż nad to  widoczna.

Np. Papież W iktor (192 r.) na razie po­
chwalił m ontanizm , a potem  go potępił.

Papież M arceli (296—303 r.) będąc już pa­
pieżem popadł w bałwochw alstw o; wszedł 
do św iątyni Westy i złożył ofiarę tej bogini.

Fapież Liberiusz (358 r.) zgodził się n a  po­
tępienie św. Atanazego i odważył się przy­

jąć arianizm  dlatego, żeby mu pozwolono 
wrócić z w ygnania i przywrócono poprzed­
nią stolicę w  Rzymie. Papież Grzegorz I 
(590—604) nazywa antychrystusem  tego, kto 
by przywłaszczał sobie ty tu ł powszechnego 
biskupa; mimo to jednakże Bonifacy III 
(607—608) skłonił ojcobójcę, cesarza Fokasa, 
żeby mu nadał rzeczony tytuł.

Papież Paschalis II (1099—1118) i Euge­
niusz III  (1145—1153) pochwalili pojedynki, 
Ju liusz II (1509 r.), Pius IV (1560) zabraniali 
takowych.

Papież Eugeniusz IV (1431—1439) uznaw ał 
sobór Bazylejski i przyw rócenie kielicha w 
Kościele czeskim, a Pius II (1458) cofnął ten 
przyw ilej.

Papież H adrian II (867—872) ogłosił cywil­
ne śluby za ważne, Pius VII (1800—1823) po­
tępił je.

Papież Sykstus V (1585—1690) ogłosił św ia­
tu w ydanie Biblii i znaną bu llą  pochwalił 
jej czytanie, a  Pius V II (1800—1823) potępił 
czytających ją.

W obec tych fak tów  bp Strossm ayer kon­
kluduje:

„Jeżeli więc ogłaszacie nieomylność obec­
nego papieża, to  musicie albo dowieść rzeczy

niem ożliwej, mianowicie, że papieże nigdy 
w  swej nauce nie przeczyli jeden drugiem u; 
albo w  przeciwnym  razie musicie ogłosić, że 
w edług objaw ienia Ducha Świętego, udzie­
lonego warp, nieomylność papieska zaczyna 
się dopiero od roku 1870. Czy jednak odw a­
życie się n a  to?”...

I dalej mówi: „Pow tarzam  raz jeszcze: je ­
żeli orzekacie jako  dogm at nieomylność b i­
skupa Rzymu, to  musicie przyznać nieom yl­
ność wszystkich bez żadnego w yjątku  jego 
poprzedników. Czy możecie jednak  uczynić 
to, kiedy historia jaśniej niż św iatło słonecz­
ne stw ierdza, że papież błądzi w  naucza­
n iu ?”...

...,,Czy odważycie się dowieść, że papieże 
chciwcy, kazirodcy, zabójcy i świętokupcy 
byli nam iestnikam i C hrystusa P ana? O czci­
godni bracia, dowodzenie takiej potworności 
byłoby niepraw dą, czymś daleko gorszym niż 
zdrada Pana Jezusa przez Judasza, rów na­
łoby się to  rzuceniu błotem  w  Jego Boskie 
oblicze”.

M imo jedynie w łaściwej postawy bp Stross- 
m ayera wobec przypisyw ania człowiekowi 
boskiego a trybutu  nieomylności w brew  wszel­
kiej logice, Pism u św., nauce ojców Kościo­
ła, w brew  praw dzie historycznej Sobór W a­
tykański przyjął niedorzeczny dogmat.

Kim był bp Strossmayer, który wo­
bec służalczych, o zniewolonych umy­
słach biskupów na Soborze Watykań­
skim miał odwagę mówić prawdę.

Urodzony w 1815 r. (zmarł w  1905) 
przez pół wieku stał na czele społecz­
no-politycznego ruchu Chorwacji gło­
szącego hasła jedności Słowian bałkań­
skich.

Wielki patriota idei jugosłowiańskiej 
poświęcił całe swe ofiarne i pracowite 
życie.

Głęboko wykształcony, obdarzony 
niepospolitym talentem krasomówczym, 
niespożytą energią skupił wokół siebie 
to, co było najtęższego w narodzie chor­
wackim, literatów, dziennikarzy, arty­
stów, którzy popularyzowali jego idee 
polityczne.

W trosce o życie umysłowe i kultu­
ralne kraju ofiarował w 1874 r. uni­
wersytetowi w Zagrzebiu 50 tys. gul­
denów i raz na zawsze swoją pensję 
biskupią. Własnym kosztem ufundował 
również Akademię Umiejętności w Za­
grzebiu, której przekazał cenną galerię 
obrazow kolekcjonowanych przez lata.

W 1882 r. w Djakowie wzniósł wspa­
niałą katedrę w stylu romańsko-bizan- 
tyjskim.

Był gorącym zwolennikiem unii z 
prawosławną Serbią. Jako książę Ko­
ścioła nawiązał do dawnej tradycji 
wprowadzając na powrót liturgię sło­
wiańską do Kościoła.

Warto zaznaczyć, że w Chorwacji w 
całym kraju w Kościele rzymskim w 
czasie Mszy św. Lekcję i Ewangelię 
czyta się po chorwacku, a szereg para­
fii — mimo sprzeciwów pewnych sfer 
kościelnych — zdołało utrzymać przy­
wilej papieski sprzed lat przeszło ty­
siąca pozwalający na odprawianie Mszy 
św. w starosłowiańskim języku.

Wdzięczni rodacy uczcili pamięć 
wielkiego biskupa pięknym pomnikiem 
wzniesionym w Zagrzebiu. Jego imie­
niem nazwano najpiękniejsze plantacje. 
Pomnikiem jednak trwalszym od spiżu 
jest to, czego dokonał: instytucje, które 
stworzył, idee, które zaszczepił społe­
czeństwu, a które przyoblekły się w 
kształt realny — w Federacyjną Repu­
blikę Jugosłowiańską.

Dziś, gdy między Polską a Jugosławią 
zacieśniają się coraz bardziej więzy 
szczerej przyjaźni tak ze względu na 
podobną drogę do wolności, jak i na 
wspólne umiłowanie pokoju i budowę 
sprawiedliwego ustroju społecznego, 
warto lepiej poznać wielkich ludzi 
wśród naszych braci Słowian, a w 
szczególności tych, którzy walczyli o 
Prawdę Chrystusa i o suwerenność du­
chową narodów słowiańskich na Bałka­
nach.

Żałujemy, że w  okresie II Soboru 
Watykańskiego nie znalazł się nowy 
bp Strossmayer, który by jak tamten 
przed stu niemal laty zaapelował do 
sumień ojców Soboru, aby zrewidowali 
swój stosunek do tego teologicznego no- 
wotwora, jakim jest dogmat o nieomyl­
ności papieża, który wśród rozdartego 
chrześcijaństwa stworzył przepaść nie 
do przebycia. Dziś, gdy naocznie mo­
gliśmy się przekonać, że nieomylność 
papieża w  rzeczach wiary i moralności 
jest oczywistym fałszem i absurdem, 
taki głos biskupa i rewizja tego do­
gmatu stworzyłyby odpowiednie wa­
runki do zjednoczenia rozbitego chrze- 
ścijańtwa.

Ze smutkiem musimy stwierdzić, że 
ojcowie soborowi z Polski wloką się 
blisko za lektyką „nieomylnego", który 
jest niesiony jak za czasów babilońskich, 
i dumni są z hasła „Polonia semper 
fidelis“, które wolnego człowieka, cenią­
cego dumę narodową może tylko poni­
żać i upokarzać. *

M. NARBUTT

HIEZHANY JUGOSŁOWIANIN
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Miasto Poznań cieszące się 
opinią m iasta czystego, a  więc 
słynącego z porządku i solidności 
jego mieszkańców nie jest n ieste­
ty wolne od zakały alkoholizmu. 
W różnych porach dni tatw o tu 
napotkać ludzi młodych lub s ta r­
szych pijących w nadm iarze n a­
poje alkoholowe. Izba W ytrzeź­
w ień w Poznaniu bardzo często 
przyjm uje w swe m ury młodo­
cianych pijaków  przychwyco­
nych w czasie w yw oływ ania chu­
ligańskich aw an tu r w miejscach 
publicznych. Niektórych młodych 
mężczyzn cechuje jakoby upór 
w piciu wódki w ina lub piwa. 
Przykładów' można by mnożyć 
wiele. Parokrotnie byłem  np. 
świadkiem wyśm iewania się mło­
dych ludzi z wywieszek z nap i­
sem ..Alkohol twój w róg”. Nie­
daw no w  tram w aju  poznańskim 
jadącym  z kierunku Podw ala do 
śródmieścia grupka młodych męż­
czyzn pokazując sobie taką w y­
wieszkę w tram w aju wolała: 
„Alkohol to najlepszy przyjaciel 
a nie żaden wróg!'1 N ajstarszy z 
tych młodzików nie mial naw et 
19 lat życia. Kim byli ci mło­
dzieńcy nietrudno było się do­
myślić. Z trzym anych przez nich 
pod pacham i książek i zeszytów 
jasno wynikało, że ci młodzi pa­
nowie są uczniami jakiegoś za­
kładu szkolnego. Niedawno chw a­
lił się w szerszym towarzystwie 
pewien 20-kilkuletni małżonek, 
że na chrzciny swego szóstego z 
kolei dziecka kupił 5 litrów  sp - 
rytusu i k ilkanaście butelek w i­
na. którym i to trunkam i podej­
mować będzie gości. Jest on ro­
botnikiem pewnych poznanskich 
zakładów metalowych i zarabia 
poniżej 1.400 zl miesięcznie. Cho­
dzi obdarty i niedożywiony. W 
jedynej izdebce, którą zam ieszku­
je  z tak liczną rodziną, panuje 
bieda. Dzieci tego człowieka są 
nerw ow e i niedożywione. Ale na 
5 litrów  spirytusu i kilkanaście 
butelek wina z okazji chrzcin 
pieniądze m usiały być. Oto ro­
zum owanie i m entalność pew ­
nych młodych ludzi z Poznania. 
Mógłbym jeszcze takie i tym po­
dobne scenki tutaj opisać ale

chodzi , tu  głównie o to  jak i zna­
leźć sposób na uświadomienie 
takich młodych ludzi niszczących 
sw oje zdrow ie i pchających się 
przedwcześnie do grobu lub 
pchających do grobu swych bliź­
nich. Bo, że pchają do grobu in­
nych to fak t w ielokrotnie ustalo­
ny. Wszyscy w  Poznaniu świeżo 
pam iętam y w ypadek spowodowa­
ny przez młodego pomocnika kie­
rowcy samochodu Zygm unta 
Gorwę, k tóry  będąc p ijany  pro­
wadził samochód i w jechał na 
chodnik uliczny zabijając młodą 
mężatkę i jej 4-letniego synka. 
Skazany on został w tryb ie do­
raźnym  przez Sąd Wojewódzki 
w Poznaniu na dożywotnie w ię­
zienie.

Zachodzi py tan ie co się w  Po­
znaniu robi, aby zwalczać alko­
holizm? A więc na przestrzeni 
kilku o;;iatnich lat zlikwidowane 
zostały znane poznańskie rozpi- 
ja ln ie i w ylęgarnie nowych kadr 
alkoholików, ..restauracje" o ta ­
kich nazwach jak  „Przemysło­
wa", ..Myśliwska", ..Swojska", 
..Bar Szwedzki", ..Bar Express‘' 
i parę innych. Na m iejscu knaj­
py „Myśli wskiej" pow stała re ­
stau racja ..Dietetyczna", a na 
miejscu ,.Baru Express" pow sta­
ła kaw iarnia „Hawana". Inne 
poknajpiarskie lokale również są 
lub będą przeznaczone na inne 
cele. Ale rozpijaln i w Poznaniu 
jeszcze jest sporo. Przede wszyst­
kim  personel ich postępuje czę­
sto w brew  zakazom i podaje 
alkohol ludziom będącym  już w 
stanie nietrzeźwym. Często widzi 
się wychodzących z takich lokali 
ludzi kom pletnie pijanych trzy­
m ających się ścian lub latarni. 
Tracą do reszty wszystkie swoje 
zarobki. W ydaje się, że jak  n a j­
bardziej niedopuszczalne jest w y­
konyw anie tym i sposobami przez 
te knajpy planów  utargu. I tu ta j 
jedyna rada — wprowadzić su­
rowy nakaz, by personel tych lo­
kali kategorycznie odm awiał po­
daw ania wódki ludziom już pod­
chmielonym. Wobec opornych 
stosować grzywny. Ale nie tylko 
te pozostałe rozpijalnie są po­
wodem nasilenia alkoholizmu. W 
Poznaniu bowiem istn ieją pokąt- 
ni handlarze wódką i spirytusem . 
Niedawno odbył się proces sądo­
wy takiego handlarza pokątnego. 
pobierającego zresztą stosunko­
wo dużą ren tę inwalidzką. Ska­
zano go na 2000 zl grzywny i 
konfiskatę kilku litrów  wódki, 
którą ukrywał. Zastanowić się 
wypada czy nie byłoby w skaza­
ne karać takich pokątnych han ­
dlarzy jeszcze surow iej. Bo sumę
2.000 zł łatw o je st im ' zapłacić 
skoro na butelce wódki zarab ia­
ją grubo zwłaszcza w dni objęte 
zakazem sprzedaw ania alkoholu. 
Dużo sklepów z artykułam i spo­
żywczymi sprzedaje wina. likie­
ry i wódki, obok chleba. m arga­
ryny  czy innych artykułów  
pierwszej potrzeby. Są to sklepy 
MHD i PSS. N iektóre z nich wy­
staw iają w w itrynach sklepo­
wych cale baterie  najrozm a­
itszych tych trunków  tym samym 
zachęcając do ich kupna. Zacho­
dzi pytanie czy napoje alkoholo­
w e w takich sklepach są po­

trzebne. skoro przecież istn ieją 
specjalne sklepy „w inno-spirytu- 
sowe?" I jeszcze jedno: nabyw ­
cy napojów  alkoholowych w 
sklepach z artykułam i spożyw­
czymi czują się uprzyw ilejow ani 
i poza kolejką nabyw ają często 
takie napoje. Sam byłem  w ie­
lokrotnie tego świadkiem . Jesz­
cze jedna spraw a w pływ ająca 
na panoszenie się pijaków... to 
w wielu wypadkach dziwnie to­
lerancyjne zachowanie się trzeź­
wych ludzi wobec w ygłupiające­
go się i często ordynarnego p ija ­
ka w miejscu publicznym  czy to 
w  tram w aju  czy na ulicy. G ada­
jącem u różne bzdury i sprośności 
opojowi towarzyszą śmiechy ba­
wiących się nim ludzi trzeźwych. 
Zdarza się, że ten luto tam ten 
trzeźwy lub trzeźwa ostro re a ­
gują na zachowanie się o rdynar­
nego pijaka ale większość tych 
osób niestety z przykrością trze­
ba to stw ierdzić, przechodzi nad

jego zachowaniem  się do porząd­
ku dziennego. A gdyby ta k  p ijak 
spotkał się z pogardą otoczenia 
kto wie, czy n ie  byłoby to  dla 
n :ego zimnym prysznicem, któ­
ry  by przem ówił mu do rozsądku. 
Istniało przed kilku la ty  tow a­
rzystwo trzeźwości. Obecnie
istn ieje  w  Poznaniu „Klub 
Abstynentów". Dobre i to, ale
czy nie należałoby tworzyć przy 
rozmaitych zakładach pracy kół
przeciwników alkoholizmu, coś 
w  rodzaju „Towarzystwa Trzeź­
wości Transportow ców "? Czyż 
nie należałoby częściej docie- 
rac do poszczególnych zakła­
dów pracy i uczelni z p re­
lekcjam i na tem at wysokiej
szkodliwości alkoholu? W ydaje 
się, że ńa tym polu jest jeszcze 
bardzo dużo do zrobienia i w 
Poznaniu i w licznych innych 
m iastach i wsiach naszego kraju.

A. CZAJCZYŃSKI

KRONIKA PARAFII WAŁBRZYCH

CHRZEST W PARAFII WAŁBRZYSKIEJ
W dniu 3 m aja 1964 r. parafian ie w ałbrzyskiej parafii byli 

św iadkam i niecodziennej uroczystości. W dniu tym dwóch braci 
Leszek i Jerzy Szpinek przyjęli S akram ent Chrztu Świętego. Ro­
dzice i cala rodzina z radością oczekiwali tego m om entu, a p a ra ­
fianie byli dumni, że w poczet w iernych doszło dwóch 
chłopców, którzy z przejęciem  przyjęli Sakram ent Chrztu 
Świętego. W spólna fotografia neofitów  w raz z rodzicami chrzest­
nymi i duszpasterzem  upam iętniła ten  ważny dzień. Jest to 
jeszcze jeden dowód rozwoju naszej parafii.



Znajomość spraw religijnych na­

leży do kultury duchowej współ­

czesnego człowieka. Czytaj ksiqiki 
Wydawnictwa Literatury Religijnej!

*

Wytnij — wypełnij czytelnie — wyślij

Nazwisko i imię ...........

Dokładny adres ................
(m ie js c .  — m ia s t o  — wies)

(ulica ,  n u m e r  d o m u  i m ie s z k a n ia )

(pocz ta)

(p o w ia t )  (w o je w ó d z tw o )

D ata ........................................

Zamawiam następujące książki*),
które proszę przesłać na powyższy
adres za pobraniem pocztowym:

T y t u ł Ce n a

Ziarna Boże 16— zł
Sprawa Kościoła Narodowego

w Polsce XVI w. 30—  zl
O Kościele Jezusa Chrystusa 3— zł
Katechizm Kościoła Polsko-

katollckiego 6— zl
Zbuduję Kościół mój 4— zl
Sakrament Chrztu św. 4,50 zł

Sakrament Pokuty 4,50 zł
Sakrament Bierzmowania 4,50 zł
Dziecię z Betlejem 8— zl
Sakrament Eucharystii 4,50 zł
Sakrament Małżeństwa 4,50 zł
Sakrament Namaszczenia Cho­

rych 4,50 zł

Kulisy nieomylności 5— zł
Łowczy ni ofiar 5— zł
Idea Kościoła Narodowego w

literaturze polskiej 5— zł
Przez Maryję do Jezusa 10— zł

Modlitewnik „Ojcze nasz” 35— zl
„Rytuał” 250— zł
Kalendarz Katolicki na rok

1964 15— zł
Idea nieomylności w  eklezjo­

logii patrystycznej 42— zł

*) n i e p o t r z e b n e  sk re ś l i ć .

AMERYKAŃSKI TEATR ZAPOZNAJE 
SIĘ Z TRADYCJAMI ZAGRANICZ­

NYCH TEATRÓW.

Pod takim  ty tu łem  20 nr „K ultury 
USA1’ zamieścił a rty k u ł prezydenta In ­
sty tu tu  Wyższych Studiów  T eatralnych
— Johna D. M itchella. A utor a rtyku łu  
m.in. pisze:

— In sty tu t Wyższych Studiów  T ea tra l­
nych (w skrócie IASTA) założony został 
w  roku 1958 z inicjatyw y władz U niw er­
sytetu Nowojorskiego. M yślą przewodnią 
założycieli było przeświadczenie, że te a tr  
am erykański wzbogacony może być po­
ważnie przez zapoznanie się z różnymi 
zarówno nowymi jak  i dawnymi, za­
pom nianym i i nieznanym i w USA kon­
cepcjam i i m etodam i dram atycznym i 
tea tru  innych krajów...

Aktorzy, reżyserow ie i technicy IASTY 
mieli w ciągu pierw szych czterech lat 
działalności In sty tu tu  (1960-1963) spo­
sobność uczestniczyć w  opracowaniu i 
w ystaw ieniu  dw unastu  sztuk pod k iero ­
wnictwem  znanych reżyserów  z Polski 
Niemiec, Francji, Związku Radzieckiego, 
Japonii, W ielkiej B rytanii, G recji, Włoch 
i Hiszpanii. L ista reżyserów  zagra­
nicznych, którzy w  tym  stosunkowo 
krótkim  czasie pracowali w Insty tucie 
jako goście, w ystaw iając sztuki swoich 
krajów , przedstaw ia się wcale im ponu­
jąco. W idnieją na niej m.in. następujące 
nazwiska: E rw in A xer z Polski, (który 
w ystaw ił z wielkim  powodzeniem w roku 
1962 „Wesele” W yspiańskiego), Willi 
Schm idt (..Intryga i m iłość” Schillera) i 
G ert W eymann („Dobry człowiek z 
Seczuanu” Brechta), obaj z Niemieckiej 
Republiki Federalnej, Jacąues Charon 
(„M izantrop’ M oliere’a) i Jean  Louis 
B arrau lt z Francji, Ju r ij Zaw adzki ze 
Związku Radzieckiego („Ogród w iśniow y” 
Czechowa). Onoe Baiko z Japonii, 
George Devine z W ielkiej B rytanii, 
Dimitrios Rondiris z G recji („E lektra”

S c e n a  z „ W e s e l a ”  W y s p i a ń s k i e g o  w w y k o n a ­
n i u  n o w o j o r s k i e g o  t e a t r u  IA ST Y .

„ L e s  F a u s s e s  C o n f i d e n c e s ”  P i e r r e  a d e  Marli- 
v a u x  (1688—1763) w y s t a w i o n a  w  t e a t r z e  IA ST Y .

Sofoklesa), G iovanni Poli z Włoch 
(„Zloty p ta k ” Gozziego) i Jose Tam ayo 
z Hiszpanii. Doświadczenia In sty tu tu  do­
wiodły słuszności poglądu, że w spółpraca 
praktyków  teatra lnych  z różnych krajów  
nad wspólnym  projektem  przynosi 
wszystkim uczestniczącym wiele pożyt­
ku...

A ktorzy In sty tu tu  w  sezonie 1963-64 
w ystaw ili również „Rewizora” Gogola, 
reżyserow anego przez M ikołaja Ochłop- 
kowa, kierow nika artystycznego T eatru  
im. M ajakowskiego w  Moskwie. (g)

C I E K A W E . . .

#  W ybitny specjalista z dziedziny ko- 
sm onautyki, zw any „ojcem ” radzieckich 
sputników, pirof. Leonid Siedow, który 
uczestniczył we wrześniu br. w obradach 
XV Kongresu M iędzynarodowej F edera­
cji Astronautycznej w  W arszawie — w 
udzielonym wywiadzie oświadczył, że na­
sze pokolenie będzie świadkiem nie tylko 
oblotu Księżyca przez człowieka i jego 
powrotu na Ziemię, lecz również i tego, 
że noga ludzka stanie na Srebrnym Glo­
bie. Człowiek osiągnie Księżyc i powróci 
bezpiecznie na Ziemię. A m erykańscy zaś 
uczeni, twórcy satelitarnej serii „Range- 
rów ” — dr W. F. P ickering i d r C. Schur- 
m ayer omówili w  czasie Kongresu w yni­
ki lotu „Rangera-7”, zaprezentow ali k il­
kadziesiąt nie publikowanych dotychczas 
zdjęć oraz specjalny film, zmontowany 
ze zdjęć fotograficznych nadesłanych przez 
„Rangera-7”. Dzięki specjalnem u trickowi, 
5-krotnemu przyspieszeniu projekcji — 
uzyskano fascynujące złudzenie uczestni­
ctwa w locie kosmicznym pojazdu zm ie­
rzającego n a  Księżyc.

#  Tadeusz Kutek, dyrektor przedsię­
b iorstw a podróży „Fregata T ravel” z 
Londynu, zobowiązał się przekazać do 
końca 1966 r. 14000 dolarów  na pomoce 
naukowe dla szkolnictwa powiatu brze­
skiego. We wrześniu br. T. Kutek, który 
pochodzi z Brzeska, przesłał pierwszą 
w płatę — 2800 dolarów.

#  Tłuszcz w ielorybów  jest bardzo cen­
ny i szeroko wyzyskiwany, natom iast m ię­
so uchodziło dotychczas za niejadalne. 
Dopiero niedaw no specjaliści z Insty tu tu  
Konserwowego w  Odessie stw ierdzili, że 
mięso w ielorybie nie jest gorsze od woło­
winy. W ystarczy tylko je  um iejętnie 
przyrządzić, a znika specyficzny zapach 
i mięso sta je  się miękkie. Insty tu t przy­

gotowuje obecnie dziesięć różnych rodza­
jów  konserw  wielorybich.

#  Opublikowane przez ONZ dane s ta ­
tystyczne stw ierdzają, że 30—40 tysięcy 
osób um iera na świecie od ukąszenia ja ­
dowitych żmij. Najwięcej, bo aż 25000 
przypadków, zdarza się w Azji. N ajnie­
bezpieczniejszą zaś żm iją jest indyjska 
kobra.

#  Czterej nurkow ie am erykańscy spę­
dzili 10 i pół dnia w  podwodnym dom­
ku „Scalab-I” w  A tlantyku u wybrzeży 
Berm udów na głębokości 57 m. Przez ca­
ły czas oddychali specjalną mieszaniną 
gazów, k tórą sprężano do ciśnienia 6,7 
atmosfery, tj. takiego, jak ie  panuje 57 m 
pod pow ierzchnią m orza; w  przeciwnym 
wypadku nurkow ie nie mogliby oddychać.

#  W zatoce Chesapeake u w ejścia do 
portu w Baltim ore (Stany Zjednoczone) 
została uruchom iona pierw sza na świecie 
atomowa la ta rn ia  morska. Funkcjonow a­
nie jej — bez odnaw iania paliw a — obli­
czono na 10 lat.

#  W M oskiewskim Instytucie Badaw ­
czym Szkła opracowano nowe tworzywo, 
nazwane si talem. Jak  w ykazały dośw iad­
czenia, ten nowy gatunek szkła w ytrzy­
małością przewyższa stal, a  jednocześnie 
jest lżejszy od alum inium . Obecnie na­
ukowcy rozw ażają możliwość zastosowa­
n ia sitalu  do budowy silników spalino­
wych i turbin  gazowych.

#  Amerykańscy specjaliści obliczyli, że 
zbudowanie „półstałej” bazy n a  Księży­
cu, w  której może przebywać jeden ko­
sm onauta w  ciągu 540 dni lub 10 kosmo­
nautów  w  ciągu 54 dni, kosztować będzie 
blisko 2 m iliardy dolarów.

#  Uczeni radzieccy przeprowadzili
trzecią serię doświadczeń nad radioloka­
cją planety  Wenus. Sygnał radiow y prze­
był odległość Ziemia-M ars i z powro­
tem  (88 milionów kilom etrów) w  ciągu 
ok. 5 m inut. (w)



ROZMOWY 
Z  CZYTELNIKAMI

P. Paweł Soknowski z Poznania. Sprawę 
spowiedzi ogólnej przed ołtarzem  om ówi­
łem  w  poprzednim  num erze „Rodziny”. 
Przypuszczam, że Pan zapoznał się już z tym 
wyjaśnieniem . Pozdrawiam y.

P. Jan S. z Bielska. Jakkolw iek powołanie 
kapłańskie, ten  głos w ew nętrzny Chrystusa1, 
jest w  kapłaństw ie spraw ą zasadniczą, to 
jednak  ważne jest także teologiczne wy­
kształcenie, tzn. godne przygotowanie.

Dlatego musisz ukończyć szkołę średnią, 
abyś mógł być przyjęty do Sem inarium  Du­
chownego. Liceum  ogólnokształcące jest b a r­
dziej właściwe dla studiów  teologicznych. 
Technikum  zawodowe m a tę  zaletę, że du­
chowny może pracować w innym zawodzie 
na codzienne utrzym anie, a Kościołowi słu­
żyć z potrzeby serca. Na Zachodzie, a  w  
szczególności we Francji zjaw isko to jest 
nagm inne. Pozdrawiam y.

Od. P. P. Jana i Anieli Domagalów oraz 
od P. Marii Arczyńskiej otrzym aliśm y list 
szczery, ludzki choć pisany niew praw ną 
ręką, który ze względu n a  treść zamieszcza­
my praw ie w  całości:

„My, ludzie prości, n ie um iem y w ypowie­
dzieć tego, co czujem y w głębi serca, a  p ra­
gniemy podziękować P. Janow i W iktorowi 
za postaw ienie pom nika Pierwszem u Bisku­
powi Fr. Hodurowi swoją piękną książką 
pt. „Strzecha w cieniu drapaczy chm ur".

P. Jan W iktor jeszcze jaiko młody pisarz 
pisząc pod pseudonimem Stach Płomień po­
m agał nam  swym piórem.

O statnia książka P. W iktora pokazuje — 
za co jesteśm y Mu wdzięczni — że Kościół 
Narodowy je st w  duszach i sercach nas 
prostych ludzi, że pow stał z bólu, cierpień
i łez tak  w Ameryce jak  i w  Ojczyźnie, 
gdzie doczekał się legalizacji dopiero w 
1946 r.

Dzidki „Strzesze” ks. biskup Fr. Hodur 
wszedł do 10 tys. domów w Polsce.

Ażeby P. W iktorowi wyrazić naszą z 
głębi serca płynącą wdzięczność, prosim y o 
zamieszczenie tego listu w  „Rodzinie”.

Z zadowoleniem zamieszczamy ten list od 
naszych Czytelników, aby te  proste słowa 
świadczyły, że „Strzecha” P. W iktora tra f i­
ła  nie tylko pod strzechy, lecz i do serc 
ludu. My ze swej strony, chociaż daliśmy 
już w yraz naszej wdzięczności za tę  piękną 
książkę w artyku le  ks. E. N arbu tta  pt. 
„Książka pisana sercem ”, przyłączam y się 
do głosów naszych Czytelników.

P aństw a Domagałów i P. Arczyńską po­
zdrawiam y serdecznie.

P. Kazimierz Nowacki z Gdyni w swym 
liście do redakcji tw ierdzi, że zasady n a­
szej w iary są pozbawione cech naukowych, 
gdyż są niespraw dzone i nie oparte n a  doś­
wiadczeniu.

Trudno nam  z Panem  się zgodzić.
Naszą podstawą naukową, n a  k tórej opie­

ram y wszystkie nasze tw ierdzenia o p raw ­
dach objawionych jest osobista wiedza i 
doświadczenie Jezusa Chrystusa, k tóre On 
nam  w  sposób najbardziej autorytatyw ny i 
zrozum iały podał i wyjaśnił.

Nic więc nie zmyślamy, nie fantazju jem y 
głosząc Słowa Boże czy pisząc o nauce Je ­
zusa Chrystusa, po prostu rozw ijam y i in­
te rp retu jem y Jego naukę, tak  ja k  inni n au ­
kę Arystotelesa, P latona, Tomasza z Akwinu, 
Spinozy czy M arksa.

Czy to  nam  dogadza, czy nie, m amy w e­
w nętrzny nakaz to  czynić, o ile m am y po­
czucie obowiązku trzym ania się prawdy.

Fatot, że Chrystus jest dla nas n ie  tylko 
postacią historyczną, lecz godnym naszej 
w iary  źródłem  wiedzy o naszym życiu jest 
spraw ą naszego dlań  pełnego zaufania.

Każdy z nas może skontrolow ać czy czy­
niąc tak  postępuje rozum nie i słusznie.

Uznanie au tory tetu  Jezusa Chrystusa, k tó­
ry  w edług naszej w iary — je st Zbawicielem, 
powoduje duchowe wszczepienie się w  żywy 
organizm  Kościoła i w spółdziałanie z Jego 
laską.

Chrystus ani jego nauka nie jest mitem, 
jak  tw ierdzą niektórzy ani tw orem  wyo­
braźni.

Każdy z wierzących ludzi chrześcijan jest 
żywym świadkiem  nieprzerw anej tradycji 
palestyńskiej epopei i dram atu , zapisanej 
w 4-ch Ewangeliach, w  listach apostolskich
i no ta tkach  historyków  rzymskich.

Siady Jego działalności uwiecznione są w 
tysięcznych zabytkach starożytności, przy­
pieczętowane krw ią milionów ludzi n a  prze­
strzeni historii, którzy ginęli ty lko dlatego, 
że nie chcieli mówić nieprawdy.

Chciałbym  także przypom nieć słowa Jan a  
Ewangelisty, k tóre nas przekonywują: „My, 
co wiemy, mówimy, i o tym  cośmy w idzie­
li, świadczym y” Jan  3, 11.

Pozdrawiam y.
P. Anna Pożeńska z Opola. Dziękujemy 

Pani za m iły lis t i za uznanie d la  naszego 
tygodnika.

Różni ludzie piszą do naszej redakcji i 
różnymi k ieru ją  się motywami. Jeżeli jed- 

r nak m ają dobrą wolę, zawsze odpowiadam y 
im  grzecznie i spokojnie. Odpowiedzi cięte
i czasem złośliwe dajem y tylko tym  czytel­
nikom, którzy piszą do nas kąśliw ie i w  spo­
sób obrażający.

Pisze Pani w  swym  liście: „Pan Sobociń­
ski pisze, że się nie wstydzi, iż należy do 
Kościoła Rzymskokatolickiego, a ja  powiem, 
że się wstydzę, że tak  długo należałam  do 
tych, którzy w  niczym  nie przypom inają 
wyznawców nauki Chrystusowej.

Żal mi rów nież tych, którzy bezmyślnie 
lgną tam, gdzie jest większość, co daje im 
poczucie bezpieczeństwa, a  nie szukają 
św iatła i prawdy.

Sm utny widok dla m nie przedstaw ia tłum  
pielgrzymów, brudnych, zmęczonych ludzi, 
którzy z uporem  m aniackim  wloką się na 
Jasną Górę i szukają tam  cudu”.

Dla nas jest to tym  bardziej smutne, że 
ci pątn icy  nigdy nie poznali Słowa Bożego
i nie doszli do wniosku, że Bóg wszędzie 
potrafi człowieka wysłuchać i obdarzyć go 
swą łaską, że możemy Go wszędzie odnaleźć, 
wszędzie się z n im  spotkać w  każdej chrze­
ścijańskiej św iątyni, a  w szczególności tam, 
gdzie przebywa u tajony w  najśw iętszym  sa ­
kram encie ' ołtarza. Pielgrzym ki do m iejsc 
cudownych są pozostałością po czasach po­
gańskich kiedy różni bogowie w  różnych 
miejscowościach doznaw ali szczególnej czci
i m ieli swe św iątynie, w których okazywali 
szczególne swe łaski. Tak np. u Greków w 
Delfach słynęła św iątynia Apollina, dokąd 
przybyw ali Grecy, a naw et i obcy po w y­
rocznie, których „bóg” chętnie udzielał za 
sowite ofiary składane jego kapłanom .

W Epidaurze bóg Asklepios przez usta k a ­
płanów  daw ał wskazówki chorym, jak  leczyć 
dolegliwości, na k tóre cierpieli. Oczywiście 
chorzy składali rów nież hojne ofiary  kap ła­
nom, którzy służyli Asklepiosowi.

W Częstochowie rzecz m a się podobnie. 
Obrazu cudownego strzegą kapłani, którzy 
w  ciągu la ta  od najbiedniejszych i najciem ­
niejszych zb ierają  milionowe sumy, którym i 
dzielą się oczywiście z dostojnikam i Kościo­
ła, ci zaś błogosławią ich pracy.

Dostojników wyższych i niższych, którzy 
m ają kontakt z Częstochową, można spotkać 
w  K arlovych Varach, Dubrowniku, Splicie, 
w Złotych Piaskach, w  najgorszym  w ypadku 
w  pensjonacie Orbisowskim w Krynicy.

Jesteśm y przeświadczeni, że im obraz cu­
downy w Częstochowie bardzo pomaga. N a­
tom iast nie jesteśm y pewni, czy ci, którzy 
w racają z Częstochowy są bliżsi Boga, bo­
gatsi w  Jego łaski, choć biedniejsi m ateria l­
nie.

Ze względu n a  grom adzące się tłum y w 
Częstochowie dostojnicy Kościoła rzym sko­
katolickiego m ają możliwość podsycać fana­
tyzm relig ijny  i budzić często nienaw iść do 
wszystkiego, co jest postępowe a nie ma 
stem pla watykańskiego.

W ydaje się jednak nam , że z każdym  ro­
kiem  je st łatw iej w  czasie św iąt m aryjnych 
o nocleg w  Częstochowie i coraz mniej tłoku 
w  pociągach.

Bo czy kto chce, czy nie chce, zwycięża 
to, co wolne, co św iatłe i co postępowe, 
a praw dziw a i rozum na religijność zwycię­
ża fanatyzm  i zabobon.

Pozdraw iam y P an ią  'serdecznie.

P. Zenon Kamiński z Kielc żali się w 
swym  liście do redakcji, że ks. proboszcz 
w Suchedniowie odmówił mu drobnej po­
życzki n a  bilet, kiedy go okradli w  drodze.

P. K am iński jest widocznie młodym czło­
w iekiem, skoro nie wie, że księża probosz­
czowie rzym skokatoliccy m ają  tylko dwie 
ręce: jedną do błogosławienia, drugą do b ra ­
nia, do daw ania nie m ają. Na pewno są 
w yjątki, ale bardzo nieliczne.

Pozdrawiamy.
Katoliczka z Legnicy napisała  lis t do re ­

dakcji i przysłała swoją odpowiedź n a  an ­
kietę, k tó rą  w  swoim  czasie ogłosiło „Słowo 
Powszechne”.

Odpowiedź tę  omówimy w  jednym  z n a j­
bliższych num erów, a  Katoliczce z Legnicy 
za m iłe słow a pod naszym  adresem  dzię­
kujemy.

W swym liście do redakcji K atoliczka z 
Legnicy między innym i pisze: „Szkoda, że 
w  Legnicy nie m a Kościoła Polskokatolic- 
kiego. Czasem chodzę, a  w łaściw ie jeżdżę 
do 18 km  oddalonej Złotoryi. Tam  i po pol­
sku nabożeństwa, i tak  pięknie śpiewają, i 
Słowo Boże głoszą inaczej niż w  naszym 
Kościele rzymskim. Oby Pan Bóg dał w  całej 
Ojczyźnie naszej tak i Kościół”.

Droga Czytelniczko. To już nie od Boga 
zależy, aby taki Kościół był w  całej Oj­
czyźnie, lecz od ludzi, od ich w iary, św iatła, 
rozum u i serca. Bóg zesłał Syna swego Je ­
zusa Chrystusa na ziemię, który w  swej 
ojczystej mowie głosił sw ą naukę dla całej 
ludzkości. On od Betlejem  aż do Golgoty, 
do ostatniego tchnienia mówił językiem 
swego narodu. On zesłał Ducha Św., aby ci, 
których powołał, nauczali i chrzcili wszyst­
kie narody. M artw y język cezarów został 
nam  narzucony ze względów politycznych. 
W iemy z historii, że każdy okupant czyni 
to  tamo.

Niestety, ze sm utkiem  trzeba przyznać, że 
jeszcze olbrzym ia większość narodu polskie­
go znajdu je się pod duchową okupacją W a­
tykanu, który ingeruje w  sum ienia polskich 
obywateli za pośrednictw em  swoich pełno­
mocników, biskupów  ordynariuszy, którzy 
przecież są  duchowymi obyw atelam i w a­
tykańskim i, gdyż w ierność W atykanowi ślu­
bują.

Kto spraw y te poznał i Chrystusa obrał 
za najwyższego pasterza i Zbawiciela, ten 
powinien głosem wielkim  wołać i zdzierać 
bielmo z oczu polskiemu społeczeństwu, aby 
naród polski sam  sw oje spraw y z Bogiem 
regulował bez obcych pośredników i obcej 
ingerencji.

Pozdraw iam y serdecznie.

OGŁOSZENIE

Walczak Jan lat 57, samotny za­
mieszkały w  Wielądkach, gmina Ro- 
guszyn, p-ta Piwnik, pow. Węgrów 
poszukuje zatrudnienia w  charakterze 
kościelnego, w  którejś z parafii pol- 
skokatolickich.

Zainteresowani PT Proboszczowie 
(Administratorzy) proszeni są o skon­
taktowanie się z w /w  na podany w y­
żej adres.

WRZESIEŃ - PAŹDZIERNIK

N 27 19 po Zesl. Ducha Sw., 
Kośmy, Damiana

P 28 W acława, Salomona

W 29 M ichała Arch.

s 30 Hieronim a, Zofii

C 1 Remigiusza, Jana, D anuty

p 2 Aniołów Stróżów, 
Teofila

S 3 Teresy, G erarda
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POLSKO-AM ERYKAŃSKIE 
SEMINARIUM NAUKOWE

W Jabłonnie pod W arszawą odbyło 
się polsko-am erykańskie sem inarium  
naukowe zorganizow ane przez In s ty ­
tu t Geografii PAN. a poświęcone pro­
blemom geografii ekonomicznej.

W obradach wzięło udział k ilkunastu  
naukowców Insty tu tu  Geografii PAN. 
U niw ersytetu W arszawskiego, Wyższej 
Szkoły Ekonom icznej i U niw ersytetu 
im. A dam a Mickiewicza w  Poznaniu 
oraz przedstaw iciele wojewódzkich ko­
m isji planow ania w Poznaniu i Byd­
goszczy. Z A m eryki brali udział nau ­
kowcy z k ilku  uniw ersytetów .

R eferaty  wygłoszono na tem at p ro­
blem ów geografii ekonom icznej Polski 
i USA. Poruszono zagadnienia u rban i­
zacji i uprzem ysław iania regionów 
kraju , ich ekonomicznego rozwoju, 
problem y dem ograficzne i inne.

NOWA KOPALNIA 
ZAGŁĘBIA KONIŃSKIEGO

W pobliżu miejscowości Jóź- 
w in pow stanie nowa kopalnia 
węgla brunatnego, k tóra otrzym a 
nazwę „Jóźw in”.

Zasoby nowej kopalni oblicza 
się na 110 milionów ton węgla. 
P rzy budowie kopalni zastosuje 
się najnowocześniejsze koparki i 
zw ałow arki produkcji NRD. W 
kopalni pracować będzie 1600 
osób przy zastosow aniu wysoce 
spraw nego system u pracy .zwa­
nego k -t-z  (koparka-taśm ociąg- 
zwałowarka). Budowę kopalni 
rozpocznie się w  1965 r., a ukoń­
czy przy końcu przyszłej pięcio­
latki.

DAR ZSRR 
DLA 

HIROSZIM Y

Z okazji zakończenia 
konferencji poświęconej 
problem om  w alki o za­
kaz broni nuklearnej 
na stadionie w  H iroszi­
mie odbył się wiec, na 
którym  przem aw iał 
między innym i szef de­
legacji radzieckiej Żu­
ków. Żuków zakom uni­
kował. że Radziecki Ko­
m itet Obrony Pokoju 
przekaże prezydium 
konferencji w darze 
sprzęt medyczny w a r­
tości 50 tys. rubli dla 
szpitala, w  którym  le­
czy się ofiary bom bar­
dowań atomowych.

W Nowym Jo rku  odbyła się sesja m ię­
dzynarodowej grupy doradczej do spraw  
proteiny. Celem obrad było ustalenie sku­
tecznych sposobów uzupełnienia p roduk­
tów białkow ych w diecie dzieci z krajów  
rozw ijających się, w których niedostatek 
białka zwierzęcego i roślinnego prowadzi 
do poważnych schorzeń.

W obradach grupy b rał udział jako 
ekspert rek to r A kadem ii Medycznej w 
W arszawie, dyrek tor In s ty tu tu  M atki i 
Dziecka, prof. Bolesław Górnicki.

Prof. G órnicki po ukończeniu sesji na 
zaproszenie w ładz am erykańskich udał się 
w podróż po ośrodkach badawczych w 
zakresie ped iatrii na terenie Stanów  
Zjednoczonych.

SESJA MIĘDZYNARODOWEJ 
GRUPY DORADCZEJ 

DO SPRAW PROTEINY 
W NOWYM JORKU

MUZEUM —
W LEŚNICZÓWCE

M uzeum Zbiorów Regio- 2j
nalnych z P uław  i K ujaw  g
mieści się w leśniczówce w 
Głuchej Puszczy (woj. byd- °

goskie). Liczy ono ok. 30 2
tys. eksponatów . Ma cie- “
kaw e kolekcje num izm a- S
tyczne, m ilitaria , bibliofil- "*
skie, między innym i orygi­
nalny pam iętn ik  Jan a  K i­
lińskiego. ___

Plażę w Soczi odwiedza c^raz 
więcej Polaków.

Telew izja H esji m a w 
dniu 2 października bi. 
w yśw ietlić audycję film o­
w ą pt. ..Kraj po drugiej 
stronie Odry i Nysy”. Ce-

► lem jej jest ukazanie na 
przykładzie m iast na za­
chodzie Polski procesu in ­
tegracji tych ziem z P ol­
ską i ich rozwój po w oj­
nie.

W związku z tym 
zachodnioniem ieckie koła 
przesiedleńcze podjęły 
kam panię przeciwko au to ­
rom tego reportażu oraz 
kierow nictw u telewizji.

Na łam ach organu p rze­
siedleńców „Deutscher O- 
std ienst” ukazał się a r ty ­
kuł, w którym  au tor usiłu­
je zastraszyć realizatorów  
audycji.

ŹRÓDŁO WODY 
LECZNICZEJ 

W ZAKOPANEM

Na A ntałówce w Zakopanem  od­
kryto źródło leczniczej wody s ia r­
kowej .m ającej zastosowanie prze­
de w szystkim  w leczeniu gruźlicy 
kostnej.

Rurociągi na Kubaniu (ZSRR)
ciągną się kilometrami.

Z okazji świąt ro­
dzinnych jak w e­
sele, urodziny 
zjeżdżają wszyscy 
członkowie rodzi­
ny. Przed obia­
dem modlą się 
wszyscy (USA).

' W '

DOMY NA EKSPORT

W zakładach drewnopochodnych elem entów b u ­
dowlanych w Namysłowie produkuje się obiekty 
m ieszkalne, paw ilony handlowo-usługow e i kolo­
nijne. E lem enty te w ykonuje się z tarcicy, płyt 
pilśniowych, w aty  szklanej itd.

Łatwo je przewieźć do m iejsca przeznaczenia, 
gdzie szybko m ontuje się je jako domy m ieszkalne 
lub paw ilony handlowo-usługowe.
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